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Karwina powródła do Polski
Entuzjazm  mas zam ienił się w  lawiną radości

„Polska Karwina" — taki 
napis widniał na bramie trium­
falnej ustawionej w pobliżu do 
mu katolickiego robotników 
„Praga" w Karwinie. „Polska 
Karwina" — stwierdzenie fak­
tu zaprzeczanego przez lat 20 
— i wyraz uczuć, jakimi Kar­
wina chciała przyjąć wkracza­
jące Wojsko Polskie.

Karwina szalała z radości. 
Przez 20 ostatnich lat dławiona 
i gnębiona ludność polska wy­
buchła tak żywiołowo, jak tyl­
ko może wybuchnąć uczucie, 
któremu w ciągu długich lat 
nie dawano ujścia.

Od dłuższego czasu przygoto 
wywany plan wkroczenia Wojsk 
Polskich do Karwiny przewi­
dywał wymarsz kolumn z linii 
demarkacynej o godz. 10-ej 
przed południem. Jeszcze o 
godz. 9.30 ostatnie oddziały cze 
skie w pośpiechu opuszczały 
bogato przystrojone miasto.

Tysiączne tłumy ludności od 
wczesnych godzin rannych w ra 
dosnym nastroju zbierały się 
wzdłuż kilkukilometrowej tra­
sy przemarszu Armii Polskiej.

Wszelka praca w kopalniach 
I fabrykach okręgu karwiAskie 
go ustała. Na granicy miasta 
piękna brama triumfalna, u gó 
ry transparent „Witamy Dro­
gich Rodaków".

Przy bramie ustawił się od­
dział górników w charaktery­
stycznych strojach z własną or 
kiestrą, sokoli, harcerstwo, 
straż pożarna, oraz liczne od-

Straszliwa katastrofa 
lotnicza

BRUKSELLA. W  pobliżu 
miejscowości Soest uległ katas* 
trofie pasażerski samolot bel# 
gijski, kursujący na linii Brak* 
sella — Kaseldorf.

Samolot spadł z wielkiej wy* 
sokości i został strzaskany. 4 
członków załogi oraz 16 pasa* 
żerów poniosło śmierć na miej 
scu.

działy 
kwiatami.

Wkroczenie W ojsk Polskich wśród entuzjazmu ludności na rynek frysztacki. 
młodzieży szkolnej z | miasta powitał po raz pierw-1 Od granicy miasta do domu

Tu przedstawiciel
po raz pierw-1 

szy wkraczające wojska. związku katolickiego robotni­

ków „Praca", naprzeciw które­
go ustawiono trybunę honoro­
wą, na przestrzeni z górą 3 kilo 
metrów stał nieprzerwany szpa 
ler ludności oraz młodzieży

(Dokończenie na str. 6 *ej).

Bunt oficerów 
na Białorusi;

M IŃSK. W ybuchł tu  w t. 
dług doniesienia, bunt oficerów 
i podoficerów. Rozpoczął się 
od gwałtownej demonstrancji 
podczas przemówienia komisa* 
rza politycznego £ulbina. 
W krótce po tym, gdy R-dbin 
przybył w towarzystwie „gepi* 
stów'* padły strzały. Jedna tra* 
fiła Bulbina i komisarz padł tru 
pem.

Rozgorzała zaciekła walka. 
Dom, w którym odbyła się de* 
monstrancja, obrzucono grana* 
tami. Wiele osób zabito. Doko 
nano licznych aresztowań.

OZIS
całostronicowy

dodatek filmowy

Węgrzy wkroczyli do Czechosłowacji
i zajęli jedno z miast, odstąpionych przez Pragę

KOM ARNO. Po niedziel* 
nym wstępnym posiedzeniu ro 
kowania czeskosłowacko * wę* 
gierskie zostały w poniedzia* 
lek o godzinie 14*ej znowu po* 
djęte.

Członkowie delegacji węgier 
skiej są z dotychczasowego 
przebiegu rozmów zadowoleni, 
podkreślając, że pierwszy 
pukt żądań węgierskich został 
spełniony, a mianowicie odda* 
no Węgrom dwie miejscowo* 
ści dla symbolicznego podkrę* 
ślenia dobrej woli rządu cze? 

chosłowackiego.

Odstąpiona W ęgrom stacja 
Sztoraljanjhely jest ważną ze 
względu na znajdujący się tam 
węzeł kolejowy.

Miasto Ipelysag. które rów* 
nież powraca do Węgier, poło* 
żone jest na północ od Ostrzy* 
chomia. W edług czeskiej staty 
styki^posiada ono 5.804 miesz* 
kańców, z czego 3.185 W ęgrów 
i 1.976 Czechów i Słowaków.

Za podstawę rokowań stro* 
na węgierska przyjmuje zasady 
stosowane przy rozwiązywaniu 

I kwestii sudeckiej. Dziś jesz* 
I cze nie można przewidzieć jak

będzie załatwiona sprawa stre* i 
fy, w której miałby odbyć s ię ! 
ewentualny plebiscyt.

iż teza węgierska jest oparta na 
zasadzie, uznanej przez całą E* 
uropę. Tą podstawą moralną

Delegacja czeska zapropono* I jest prawo samostanowienia.

S z e f  b u łg a rsk ie g o  S G en era ln eg o

zamordowany przez majora rez.
Adiutant i zam achow iec śm iertelnie ranni

SOFIA. Wczoraj w godzi* 
bach popołudniowych dokona* 
flo zamachu rewolwerowego na 
szefa bułgarskiego Sztabu Ge* 
feralnego, Pejewa. Ugodzony 
dwoma strzałami gen. Pejew zo 
stał na miejscu zabity.

Gdy obaj oficerowie doszli 
do Ministerstwa Sprawiedliwo 
sci, jeden z przechodniów pod 
skoczył do oficerów i strzelając 
* dwóch rewolwerów dał oko* 

15 strzałów w kierunku gen. 
“ejcwa i płk. Stojanowa.

Po dokonaniu ohydnego czy 
^ m o rd e rc a  skierował broń na 
słebie i zranił się również śmier 
teinie. Sprawcą zamachu jest

mjr. rezerwy armii bułgarskiej 
Stoiu Jozifow, który przed 3 
miesiącami został zwolniony z 
więzienia.

SOFIA. Major Dymitri Stoją 
now, który wczoraj został ran -̂ 
ny w czasie zamachu na szefa 
sztabu generalnego, zmarł wsku 
tek odniesionych ran.

Stan zdrowia zamachowca 
rannego samobójczą kulą poprą 
wił się na tyle, że można go by 
ło przesłuchać.

Zabójca gen. Pejewa, b. żan 
darm Stoił Wesow Kirów o- 
świadczył, iż działał on z chęci 
zemsty popchnięty do tego czy 
nu nędzą.

I W zeznaniach jego znalezio­
no wiele sprzeczności. M. in. 
stwierdził on, iż zaopatrzony 
był w dwa rewolwery, które o- 
trzymał od nieznanych mu o- 
sób, w innym znowu miejscu 
swych zeznań oświadczył on, 
iż nabył broń za cenę 3500 le­
wów.

Zabójca oświadczył, że nie na 
leży do żadnej organizacji

Policja prowadzi energiczne 
śledztwo w celu ujęcia ewentu­
alnych wspólników mordercy. 
Jak słychać, aresztowano już 
kilku osobników, którzy utrzy­
mywali kontakt z Wesow Ki­
rowym.

wała w niedzielę, aby dalsze ro 
kowania odbyły się w Piszczą 
nach, gdzie byłyby lepsze wa* 
runki mieszkaniowe, jednakże 
spotkała się z wymijającą od* 
powiedzią delegacji węgiers* 
kiej.

Węgierska Agencja Telegra 
ficzna stwierdza, iż rokowania 
w Komamie rozwijają się w 
sprzyjającej atmosferze.

Najtrudniejsze zagadnienia 
nie zostały jednak jeszcze poru 
szone. Z punktu widzenia po* 
koju europejskiego, pożąda* 
nym byłoby, aby ta pomyślna 
atmosfera trwała w dalszym cią 
gu.

Sprzyjają temu okoliczności,

LONDYN. PAT. Korespon­
dent Reutera donosi z Komar- 
na, że prócz cesji obszaru leżą­
cego wzdłuż granicy węgier­
skiej, delegacja węgierska wy­
stąpiła z żądaniem przeprowa­
dzenia plebiscytu na Rusi Pod 
karpackiej.

Ó północy z poniedziałku na 
wtorek wojska . węgierskie 
wkroczyły do położonego na 
pograniczu węgiersko * rusko * 
podkarpackiego miasta Satora* 
ija — Ujhely i m. in. zajęły 
dworzec, pamiętny dla Polski 
z r. .1920,. gdyż^ na stacji tej 
Czesi zatrzymali wówczas prze 
znaczone dla Polski wagony a 
municji węgierskiej.



Kalendarz dnia
ŚRODA.

d g b  fi Serafina, Maksy. 
g w j g U H  fi miliana Cypnana 

Bfij J g f I  i Eustachego.
|  Słowiański: Grzy- 

9  f l H I  i  misława.
Słońca wsch. 5.54: 
zach. 1650. 
Księżyca wsch. 
18.24, zach. 9.30.

k r o n i k a  h i s t o r y c z n a .
1 398. Odstąpienie pogańsk. Żmudzi 

Zakonowi Krzyżaków.
1617. Władysław IV zdobywa Dro* 

hobuz.
1S15. Kraków uznany Wolnym Mia- 

stem.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

Na świętego Maksymila 
Babskie lato się przesila.

RADY PRAKTYCZNE 
Przy praniu sukien, bluzek i t. p. 

o barwach; które mogą puszczać; na# 
lć if  dosypać dó wódy tfóchę ałunfa 
proszkowanego, lub octu i soli.

A fo ll| | w o o if  —  r o /  I

G d y  M a r l e n a
P r z e d r u k  w y b r o n i o n y  

piekło kobiet

m i a ł a  la t  l O

R A D I O
WARSZAWA I  (Raszyn) 

ŚRODA DN. 12. X . 1958 R.
6.30 „Kiedy ranne’* 6.35 Muzyka 

(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka.
3.00 Audycja dla szkół. 8.10 Przer­
wa. 11.00 Audycja dla szkół. 11.25 
Koncert skrzypcowy. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00 
— 15.00 Przerwa. 15.00 Audycja dla 
dzieci i młodzieży. „Nasz koncert". 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 W ia­
domości gospodarcze. 16.15 Momen- 
ty wychowawcze w nauczaniu. 16.30 
„Sylwetki lutnistów staropolskich
17.00 „Józef Piłsudski w Magdcbur- 
gu* odczyt. 17.15 Koncert popular 
ny. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
„Nasz język** 18.40 „Dyskutujemy".
19.00 Melodie Lehara. 20.35 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Opowieść o Chopi- 
nie: „W domu rodziców". 21.45 ,Z ło  
ty wiek poezji**. 22.00 Muzyka karne 
ralna. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 O# 
statnie wiadomości. 23.05 —■ 23.15 
Wiadomości z Polski.

WARSZAWA n  (Mokotów)
14.00 Trio Polskiego Radia. 15.00 

Płyty. 15.25 Formy twórczości wiel# 
kich kompozytorów. 16.40 Wiadomo 
ści s,pórtowe. 16.45 Parę informacji. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 Pogadan­
ka aktualna. 17.20 Pogadanka społecz 

k ^ycie kulturalne stolicy. 
17.35 Program na jutro. 17.40 Muzy­
ka taneczna (płyty). 19.00 — 21.00 
Przerwa. 21.00 „Mroki i światła" — 
dialog z  „Emancypatek’*. 21.20 Tań- 
cc różnych kompozytorów — koncert 
pouiamy. 22.20 Muzyka taneczna 
(płyty). 23.00 .Leopold Stokowski 
dyryguje utworami muzyki klasycznej

Przed drzwiami do mojego 
przedziału natknąłem się na 
konduktora murzyna. Miał on 
siwe włosy, nosił złote okulary 
i mówił po franousku.

W dałem się z nim w rozmo* 
wę. Opowiedział mi, że pocho 
dzi z Senegalu i brał udział w 
wojnie światowej jako żołnierz 
francuskiej armii kolonialnej. 
W  Chateau * Thierry spotkał 
się z murzynem amerykańskim 
i po zawarciu pokoju udał się 
wraz z nim do Stanów Zjecbno* 
czonych.

Popełniłem ten błąd, że opo* 
wiedziałem mu, iż znam jego 
kraj, że nie dawno odwiedzi* 
łem Senegambie. Murzyn nie 
chciał mnie już puścić. Rozę* 
brałem się, położyłem, a mu* 
rzyn ciągle mnie nie opuszczał. 
Usiadł na skraju łóżka i opo* 
wiadał o swojej ojczyźnie, wy* 
dobywając z pamięci nieco wy 
blalkłe j/ui wspomnienia.

Pociąg kołysał mnie do snu, 
i zamknąłem oczy. Słyszałem 
jak brzęczenie muchy wzruszo* 
ny głos murzyna, i wkońcu za* 
snąłem.

Nazajutrz rano opuściłem I

moja osófea budziła w iiim nie* 
kłamany zachwyt.

— Doskonale spałam, — o* 
świadczyła mi Marlena.

Zdawało mi się, że oszukuje 
mnie. Jej podkrążone oczy i ner 
wowość jej rąk zdradzały bez* 
senność. Pragnęła wywierać wra 
żenie spokojnej i pewnej siebie, 
lecz powrót do Hollywood L cze 
k?i:ąca ją tam walka niepokoiły 
ją. Chcąc jej dodać odwagi i 
siły opowiedziałem jej tragicz* 
n t dzieje kobiety w czerwonym 
płaszczu.

— Nieszczęśliwa kobieta — 
szepnęła Marlena gdy skończy* 
łem. — Nienawidzi mojego po­
wodzenia. Są dni w których i 
ja go nie znoszę. Zdaje mi się 
wówczas, że nigdy szczerze nie 
pragnęłam tego, co los mi przy* 
niósł.

Nie miałam wesołego dzieciń* 
stwa. Mogę śmiało powiedzieć, 
że nie wiedziałam co to są świę* 
ta, lalki, kwiaty, białe sukien­
ki i koleżanki. Mieszkaliśmy w 
Weimarze. Mój ojciec był po* 
rucznikiem grenadierów, a ja 
nazywałam się wówczas Magda 
lena von Lesch. Nasz dom wy*

swoją kabinę i udałem się w I chodził na główną ulicę. Gdy 
odwiedziny do Marleny. G d y ! słyszało się muzykę wojskową,
zakałem do jej drzwi, zawoła, 
la.

— Dzień dobry. Proszę, niech 
pan wejdzie.

Marlena leżała jeszcze w łóżku. 
Miała na sobie zieloną jedwabną 
pydżamę. Po raz pierwszy wi* 
działem ją bez szminki. Widocz 
nie i ona w tej chwili zdała so* 
bie z tego sprawę, ponieważ in* 
stynktownie,zagryzła wargi, aby 
stały się czerwieńsze. W łosy w 
nieporządku opadały jej na czo* 
ło i policzki. Pozbawipna swej 
maski, wywierała wrażenie na­
straszonego dziecka.

Konduktor Senegalczyk przy 
niósł nam śniadanie, uroczo się 
do minie uśmiechając, widocznie

DINOL —  D ONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do zebow

Na małej wokandzie.,

G M u  dobrych żon
czyli: „Wymiana komplementów”

(A . E.) W  pierwszych miodo\ — Właśnie, ze będę mówiła!
n  f t l ł  MAM J e a e L w . I e #  T * . t  J  fwych miesiącach, pan Ambroży  

Dobrzyński nie posiadał się ze 
szczęścia.

Wyjeżdżając za interesami, 
pisywał do żony codziennie, a 
gdy w którym Uście nie załączał 
całusów, to chyba dlatego, że 
był właśnie po rumsztyku z ce­
bulką.

Jednakże minęły piękne chwi­
le. Okazało się, że pani Dobrzyń 
ska nie ma pojęcia o gotowaniu, 
wobec czego miłość mężowska 
znikła, jak kamfora.

Przy obiadach poczęły rozgry* 
wać się tragiczne sceny i wresz* 
cie skończyło się otwartą woj= 
ną.

Mianowicie pewnego razu pan 
Ambroży wziął do ust kawałek 
cielęciny, poczym  skrzywił się 
niemiłosiernie i zrzucił talerz na 
podłe ;ę.

— Tfu!
— Coś zrobił? — krzyknęła 

pani Dobrzyńska.
— Zrzuciłem świństu>o na pod 

togę.
— Zbóju jeden1 Nie ma dla

ciebie nic świętego!

Och! —r jęczał pan Ambro­
ży. — Umrę przez ciebie!

— To wyjdę za drugiego1
— Daj Boże! Przynajmniej 

ktoś będzie po mnie płakał!
Rozmowa powyższa zakończy 

la się nieładną bijatyką, rezuU 
tatem której była sprawa w Są* 
dzie Grodzkim przeciwko panu 
Ambrożemu.

7 - N ie ma dobrych żon na 
świecie ■— dowodził pan Ambro 
ży sędz:emu. —- Chyba, że na 
cmentarzu.

'— Tam nagrobki widać posta* 
wionę „dobrej małżonce’*, „wieu 
Rej towarzyszce życia”, znakiem 
czego tylko na cmentarzu dobre 
żone można znaleźć.

Co się zaś tyczy... khe! khe! 
hm!...

Pan Am broży zakrztusił się 
tak gwałtownie, że aż poczerwie 
niał cały, jak burak.

— Co się panu stało? — spy* 
tał sędzia.

— To żona, khe!... khe!.., ~  
mówił pan Am broży  — kością 
w gardle mi stanęła.o

Sąd skazał pana Ambrożego

piszczące tony fletów i bicie wer 
bli, matka prowadziła mnie do 
okna i pokazywała ojica kroczą* 
cego na czele swojej kompanii 
w pikelhaubie i białych rękawicz 
kach.

Pewnego dnia gdy jak zwy* 
kle stałyśmy u okna i przed na* 
mi defilowały oddziały wojska 
w tak marszu, stwierdziłam, że 
ojciec nie nosi białych rękawi* 
czek. M iał ha sobie szaro*zielo* 
ny mundur.

Następnie [przyszedł do do­
mu, wziął mnie w ramiona i 
ściskał tak mocno, że sądziłam, 
iż mnie zadusi. M atka stała o* 
bok nas i cicho popłakiwała.

O d tego dnia pozostałyśmy 
same w mieszkaniu i przeżywa* 
łyśmy dni pełne strachu. Sa* 
łon był zamknięty i obie z mat* 
ką zajmowałyśmy mały pokoik. 
M atka była tak smutna, że nie 
śmiałam się bawić, ani powie* 
dzieć głośnego słowa.

Pewnego dfoia przyniesiono 
nćfm telegram. Matka przeczy* 
tawszy go, wybuchnęła spazma* 
tycznym płaczem. Po godzinie 
obie opuściłyśmy miasto. Przez 
całą dobę jechałyśmy pociągami 
pełnymi żołnierzy i rannych. 
Następnie wsiadłyśmy w auto, 
które wiozło nas przez pola po* 
kryte śniegiem i przez wioski o 
rozwalonych chatach.

 ̂W  końcu gdy znajdowałam 
się już u kresu sił, skończyła się 
ta straszna podróż. Auto zatrzy­
mało się przed dużym barakiem, 
z którego dobiegały krzyki i ję* 
ki. Przestąpiłyśmy próg baraku 
i uderzyła mnie w nozdrza tak 
silna woń eteru, że zawirowało 
mi przed oczyma. W raz z mat* 
ką podeszłam do łóżka, na któ* 
rym leżał ojciec. Był już zimny, 
przed chwilą wyzionął ducha.

Dzień przed tym pocisk wyr* 
wał mu nogę. W skutek braku

— Przymknij się na parę pięć j na tydzień aresztu z zawieszę*
minut! Spokój lubię! mem.

Straszna śmieri 3-ch 
alpinistów

RZYM. Trzech znanych alpi­
nistów niemieckich Willy Teld, 
Arnold Tiesenbach i Joseph 
Bauer usiłując zdobyć jeden z 
trudniejszych szczytów w Do­
lomitach, spadli ze skały i po­
nieśli śmierć na miejscu.

Ciała ich nie zostały dotych­
czas odnalezione.

śródków leczniczych, wskutek 
braku dobrych chirurgów zgi* 
nął w tej strasznej szopie.

Matka moja z trudem trzyma* 
ła się na nogach. Ja zaś uczepi* 
łam się jej sukni, nie mogąc ode 
rwać wzroku od zwłok ojca.

Nie miałam wówczas jeszcze 
dziesięciu lat. Kobieta, która za*

zdróści mi powodzenia, na pew* 
no nie wie o tych wszystkich 
moich przeżyciach.

Jutro*
„Kiedy Marlena jest 
szczęśliwa”

S Z C Z Ę Ś L I W A  D A T A ;
Trzynastka p rzyn osi szczęście,
13-go kupisz szczęśliwy los I-ej klasy 
w  niezmiennie szczęśliwej kolekturze

NADZIEJA"
w arszawa, Marszałkowska i  1 7 , Miodowa 7  
gdzie znajdziesz trzynastki w  n a j­

rozmaitszych kombinacjach

Zastrzelenie kierownika
przedsiębiorstwa budowlanego

LYON. Wczoraj późnym po- * był on obiektem wielokrotnych
południem w miejscowości 
Bron kilkunastu ludzi oddało 
strzały rewolwerowe, raniąc 
śmiertelnie w plecy kierownika 
pewnego przedsiębiorstwa bu­
dowlanego w Lyonie, niejakiego 
W ieczorko wskiego.

Ciężko ranny Wieczorkowski 
przed śmiercią zdołał złożyć ze­
znanie, w którym stwierdza, iż

napaści ze strony działaczy 
związku zawodowego robotni­
ków budowlanych.

Przeprowadzone śledztwo 
potwierdziło, iż tłem zabójstwa 
jest zemsta.

Wieczorkowski należał do 
związku zawodowego budowla­
nego i był przedmiotem kilka­
krotnych napaści.

ich stu --
Tomasz był pesymistą. Pesymista z 

przyzwyczajenia i dla przyjemności. 
Przyjemność Tomasza polegała na 
tym, że wynajdował, opowiadał, czy­
tał wszystko, co — według niego — 
było dowodem, iż świat nic nie wart, 
iż ludzie są źli że nie należy się spo 
dziewać niczego dobrego.

Właśnie w feralny poniedziahk, 
podczas przerwy południowej, od czy 
tywał Tomasz głośno kolegom biuro­
wym treść artykuliku z trzymanej 
pTzed sobą gazety:

— W ciągu jednej godziny umiera 
na całym świecie 4.630 ludzi, docho* 
dzi do skutku 85 rozwodów, popeł­
nionych zostaje 25 morderstw i 
188.500 przestępstw różnego, rodzaju 
— skandował głośno, delektując się 
widocznie treścią. Tomasz.

— I cóż z tego? — rzucił niebacz­
nie pytanie kolega Tomasza, buchal­
ter.

— Jakto, co z tego? — ślepy by  
chyba nie dostrzegł wymowy tych 
cyfr. Czegóż to można oczekiwać, 
żyjąic na takim świecie.

-T- Eh,, wolnego panie Tomaszu 
wolnego, tak żle znowu nie jest. O, 
widzi pan, w tej samej godzinie przy 
chodzi na świat 5440 ludzi, dochodzi 
do skutku 1200 małżeństw, a z tych 
188.000 przestępstw zostaje wykry­
tych 177.000. Przeskoczył pan te cy­
fry, albo je przepuścił. Znamy pana, 
znamy.

-— A  choćby ł tak — obstawał przy 
swoim Tomasz — to i to niczego nie 
dowodzi. Ot naprzykład — jest nas 
tu, w tych biurach zgórą setka kole­
gów czy może mi kto z was wymie­
nić takich, którzyby się cieszyli, ra­
dowali życiem? takich, którzyby mó-

on /eefen
wili sami o sobie: „mam szczęście,
dobrze mi?”

— Prawdziwy Tomasz niewierny X 
naszego Tomasza, *— odezwał się mil 
czący dotąd kasjer. — Różnie się 
dzieje, ale ja, który znana, dobrze lu­
dzi i stosunki mogę przytoczyć spo­
ro przykładów na poparcie zdania, te  
conajmniej połowa naszych kolegów 
należy do ludzi zadowolonych z ży­
cia, a reszta bynajmniej nie patrzy 
na wszystko' przez czarne okulary. 
Dwa przykłady wystarczą. Oto pierw, 
szy: pomocnik naszego księgowego, 
wygrał niedawno kilkanaście tvsięcy 
na Loterii, ożenił się i opowiada na 
prawo i na lewo, że nie zamieni się 
z nikim swoim szczęściem. A teraz 
drugi przykład: nasz prokurent han* 
dlowy, wyga nielada, mówił dopiero 
wczoraj, że jak tak dalej pójdzie, to 
kupi sobie na własność ładną willę 
pod miastem.

— Ten? To przecież skąpiradło? 
— odezwał się Tomasz.

— Skąpy bo skąpy ale szczęśc ie  
ma i nie przepowiada wciąż koAc* 
świata, jak pewien Tomasz — 
rzekł uszczypliwy kasier.

— I co też wszyscy ciągle bajecie 
o tym szczęściu? — zeźlił się To* 
masz.

— A  żebyś pan wiedział, panie 
Tomaszu, właśnie że tak. N o to P°* 
wiem panu: w 43-ej Loterii Klasowej 
wzięliśmy w piętnastu trzy całe losy. 
do I-ej klasy. I wierzymy w nasz® 
szczęście.

— W piętnastu? No, no... siła zte* 
go na jednego. Kto wie, może i f* 
wezmę piątkę? — rzekł trochę ok* 
pewnie Tomasz.

— Musowo. Cóż może jeden pesy* 
mi sta przeciw stu optymistom.
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O W esoły
Kącik

Dar przekonywania
Pa© Kuciopek jest znany z 

hgo, że ma dar przekonywania 
ludzi.

— Jak się uprę — powiada 
— to każdego przekonam, że 
^am  rację!

I dlatego właśnie właściciel 
sklepu kolonialnego, pan Cyna 
^o>n, zwrócił się do niego z pro 
śbą o pośrednictwo.

7 - Panie Kuciopek! —  ̂o# 
świadczył — Pan potrafi każde 

człowieka przekonać! Zrób 
uii pan przysługę.

— O co chodzi?
— Uważa pan, pani Orpi# 

^*wska, m° ia s*a â klientka od 
dłuższego czas«u już się u mnie 
*  sklepie nie pokazuje. Mam 
Rażenie, że się obraziła chciał 
bym, żeby pan z nią pogadał.

A  dlaczego pan sam do 
Jjej uie pójdzie? — spytał pan 
Ktociooek.^
, Bo, uważa pan, mam wra# 
*«nie... że te jajka, które jej o# 
Matnio sprzedałem, były trochę 
nieświeże.... Więc, pan rozu# 
*Uie... osobiście mi iść nie wy# 
pada. Niech pan do niej idzie i 
|ą namówi, żeby wzięła za te 
łajka 10 złotych odszkodowa# 
Jtaa. I niech dalej u mnie kupu* 
Je.
, Dobrze, {pójdę! — zgo# 
Jkił się pan Kuciupek — Do# 
®r*e pan trafił, żeś się pan do 
Umie zgłosił. Bo ja mam dar 
Przekonywania ludzi. Namówię 
Uipiszewiską na pewno 1 Może 
Pan być spokojny!

I pan Kuciupek poszedł.
. Bo godzinie wrócił z  trium# 
^ ą c ą  miną.

— N o i co? — spyta! niecier 
“ iwie kupiec. >

— W  porządku!^.
— Namówił ją pan? 

Namówiłem! ^  *
•*- Wzięła 1 0  złotych?- ' 

Wzięła! Ależ żebyś pan 
^edział, co J a  się musiałem na 
Męczyć, co ja się musiałem na# 
Nadać.
• 7 - Dlaczego? Chciała wię# 

^ j? ..
« Nieee! Początkowo w ogó 
i® nie chciała! W yobraź pan so 
Uje, że ona w ogóle nie spostrze 
fig1* że te jajka były nieświeże! 
r^Prost przeciwnie twierdziła,
* były świeże!

^ r -  W ięc dlaczego pan jej dał 
^ujsakodowanie ?

Pan Kuciupek zmarszczył 
Siewnie brwi.
. —■ Panie szanowny! Nie rób 
jjjjji ze mnie wariata! Prosiłeś 
JUiie pan wyraźnie: „Niech

namówi Orpiszewską, źe# 
y wzięła za jajka odszkodowa 
e r .  Więc ią namówiłem. 

ł T .A le  przecież okazało się, 
e Jajka były świeże!

Nic nie szkodzi!.. Ja, pa# 
J*  mam dar przekonywania lu 
^ 1  Przekonałem
Nieświeże!

1*. ze były 

Napoleon Sądek

Ministrowie kandydatami na postów
Przedwyborcza akda w całym brała -  Na prowincji do wyborów stale 

wielo działaczy ludowych -  Organizacje kobiece wysuwaia 
kandydaturo b. pos. Oraczewskiej

Zebrania wyborcze, celem u- 
staJenia nazwisk kandydatów 
odbędą się dnia 13 b. m. Zebra­
nia ustalą 416 kandydatów spo­
śród których wyborcy mają wy 
brać 208 posłów.

Kandydatury członków Rzą­
du uchodzą za całkowicie pew­
ne. Jak już donosiliśmy premier 
gen. Składkowski kandydować 
będzie w Kaliszu, wicepremier 
Kwiatkowski w Katowicach, 
min. Poniatowski na Wołyniu, 
min. Grabowski w Warszawie, 
min. Swiętosławski we Lwowie. 
O m ndaty będą się również u- 
biegali min. Ulrych, min. Ko- 
ściałkowski, min. Roman i min. 
Kaliński, natomiast miń. Beck 
będzie kandydował do Senatu. 
W ten sposób prawie wszyscy 
członkowie Rządu staną do wal 
ki wyborczej.

Ze znanych działaczy poli­
tycznych będzie w Warszawie 
kandydował płk Miedziński, b. 
pos. Szczepański, b. pos. Snóp- 
czyński, prezes związków rze­
mieślniczych, b. pos. Gardecki 
działacz robotniczy z grupy J a ­

worowskiego, b. pos, Hoppa z 
grupy Jutro Pracy oraz przed­
stawiciele centralnej komisji po 
rozumiewawczej pracowników 
umysłowych p. Józefkowicz i p 
Orłański.

Kai prow incji do wyborów 
staje bardzo wielii działaczy lu 
dowych, wśród nich szereg b. 
posłów w poprzednich Sejmach.

reg nazwisk duchownych, któ­
rzy ubiegać się bądą o manda­
ty poselskie, a więc ks. Lada- 
cza, ks, prałata Hilchena, ks. 
Ferdynanda Machay, b. pos. ks. 
Lubelskiego, ks. prałata Bliziń- 
skiego, ks. prof. Wóycielnego, 
b. posi ks. Downara, i lis. Kwa- 
siborskiego.

Jako kandydatów wymienia
Pogłbski wymieniają dalej szer się dalej b. pos. Paeholczyka, ze

związku pracowników sam orc^
dowych, b. pos. Urbańskiego, ze 
zw. dozorców domowych, p. J* r 
kowskiego działacza robotnicze­
go. Organizacje kobiece wysu­
wają m. in. kandydaturę b. pos 
Zofii Moraczewskiej. O manda­
ty poselskie ubiegać się mają 
poza tym kilku działaczy z gro 
py młodych narodowców z red. 
Janem Rembelińskim na czele.
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Zw yrsd n id y przestępca
patfpaiał damy i pierwszy... biegł na ratunek

Od pewnego czasu na tere- śladów. Dopiero dzięki energicz 
nie powiatu drohobyckiego ma 
sowo wybuchały tajemnicze po 
żary. Wszystko wskazywało na 
to, że pożary były dziełem zbrod
niczej ręki, ale władze nie mo­
gły ująć podpalacza, który nie 
pozostawiał za sobą żadnych

Za obuwanie z  nieletnimi
został skazany na 18  miesięcy wiezienia

Przed Sdem Apelacyjnym w tłumaczył się, że „działał dla 
odbyła się przy 

zamkniętych rozpra-
Poznaniu 
drzwiach 
wa, która wywołała wielkie za­
interesowanie w całym kraju. 
Była to sprawa odwoławcza by 
łego inspektora kontroli skar­
bowej w Grudziądzu, Domań­
skiego, który w pierwszej in­
stancji został uniewinniony z 
zarzutu obcowania z nieletnimi. 
Sąd przy tym w swoich moty­
wach zaznaczył, iż oskarżony

dob?:a służby".
Mimo takiego wyroku wła­

dze wytoczyły Domańskiemu 
sprawę dyscyplinarną i Domań 
ski został pozbawiony praw do 
emerytury.

Sąd Apelacyjny uchylił wy­
rok pierwszej instancji i skazał 
Domańskiego na półtora roku 
więzienia z zaliczeniem tymcza 
sowego aresztu.

Milionowe zamówienie
na samoloty poczyniła Anglia w St. Ziedn.

NOWY JORK. „Lockheed 
Aircraft Corporation" w Btir- 
bank (Kalifornia) ogłasza, iż 
wczoraj został podpisany kon­
trakt z brytyjskim min, lotni­
ctwa na dostawę części zamień 
nych do samolotów za sumę 3 
miliony 900 tysięcy dolarów.

Zamówienie to jest uzupełnić 
niem zakupu uczynionego przez 
brytyjskie min. lotnictwa w 
cżórwću r. b., kiedy to zakupio-

zagrodę swego szwagra, Ryfto»
nie prowadzonym dochodzę- | laka, co też Tettich uczynił. Pyl 
niom zdołano ująć podpalacza, już był raz zatrzymany pod aa 
którym okazał się członek ochot | rzutem podpalenia zabudowań 
niczej straży ogniowej w kolo- szwagra, z braku jednak dowo-
nii Koenigshau w Drohobyckim, 
36-letni Jan Tettich, murarz, 
narodowości niemieckiej. Oka­
zało się, że Tettich cierpi na „pi 
romanię". Widok ognia spra­
wiał mu wielką przyjemność. 
I z tego względu zdarzały się 
nawet wypadki, że Tettich za­
bierał klucz z remizy strażac­
kiej, ażeby straż nie mogła tak 
szybko wyjechać do pożaru, a 
tym samym spowodować więk­
szy pożar, co sprawiało mu 
większe zadowolenie. Tettich 
przy tym podrzucał ogień w tak 
sprytny sposób, że nie pozosta­
wiał po sobie żadnych śladów i 
zawsze przybiegał pierwszy na 
„miejsce wypadku".

Tettich był już skazany na 
karę śmierci za napad rabunko 
wy na kupca i z po w d u  amne­
stii zamieniono mu karę na 15 
lat więzienia. Zwyrodniały prze 
stępca siedział w więzieniu tyl­
ko lat pięć. Resztę kary darowa 
no mu z powodu wzorowego za 
chowania się.

Wraz z Tettichem zatrzyma­
no 36-letniego Teodora Pyla, 
który jakoby namawiał podpa­
lacza do podrzucenia ognia pod

dów został wypuszczony na wol 
ność.

Krwawe starcia 
w Palestynie

JEROZOLIM A. W  poH ila  
Beisan doszło wczoraj do krwa 
wego starcia, które pociągnęło 
za sobą śmierć U ludzi. Policja 
ujęła trzech rannych Arabów. 
W  starej dzielnicy Heifv za# 
strzelono policjanta — Żyda.

W ysoki komisarz Palestyny 
ułaskawił pewnego Żyda skaza 
nego wyrokiem sądu wojenne# 
go na śmierć za posiadanie bro# 
ni, zamieniając mu karę śmier* 
ci na dożywotnie więzienie.

Przewddca Kurdów 
ofiara zamachu

ALEP. Przewódca Kurdów 
Iladz Raszid Agha padł we 
wtorek ofiarą zamachu. Pe# 
wien osobnik ze szczepu Rival« 
te wystrzelił doń kilkakrotnie, 
trafiając Raszid Agha w twarz, 
ramię i nogę. Jednocześnie za* 
niony został duchowny ktirdy} 
ski Dagh.

Newy ambasad ar Francii
obejmuje urzędowanie w Warszawie

Ambasador Francji w War­
szawie p. Leon Ncel opuszcza 
swoje stanowisko i obejmuje 
placówkę w Berlinie. Nowym 
ambasadorem Francji w War­
szawie mianowany został p. Ga 
brie! Puaux, ostatnio poseł fran

nicznych.
P. Gabriel Puaux obznajttdo* 

ny jest ze sprawami polskimi. 
Przez kilka lat reprezentował 
Francję w Kownie i był obec­
ny w Genewie podczas pobytu 
Marszałka Piłsudskiego. Owcze 
sny poseł Puaux wykazał zrozu 
mienie dla polskiego punktu wi 
dzenia.

Niezwykła sprawa o oszusłwo
Oskarżonymi byli trzej bracia, łudząco podobni do siebie

w  swoim rodzaju sp ra- sta le  interesy handlowo. Leipuncr 
O btoczy ła  sję w  Sądzie Grodzkim dostarczał towary, otrzym ując w ek- 

' VI w  W arszawie, przed k tó - sle z w ystawienia Moszka Kaca. 
stanęli oskarżeni o oszustwo 

Berek, Moszek i
‘3* °  ^  oskarżeni o oszustwo Z czasem weksle poszły do protc- 

C J J  »£acia Kac: Berek, Moszek i stu, a  kiedy kupiec zgłosi! się do 
i j ? s .  Żadnego z nich nie można by Moszka Kaca, ten oświadczył, że to 
fel "rożnie, byli tak  podobni do sie- warów  nic kapow ał, a  zapOWhe czy­

n ił to brat, Berek.
się, że Moszek i Lejba są 

a  Berek, choć starszy 
w*Uch, był jeszcze bardziej do nich 
l ^bny, niż bliźniacy między so- 

Z r^ z tą  cale oskarżenie wynikło 
e k g o  podobieństwa.

U ^  ul;  Zam enhofa posiada sklepik 
anterlą  niejaki Leipuncr, do 

zgłosił aią Kac. proponując

Leipuner zgłosił się do Berka K a­
ca, k tóry  z kolei oświadczył, że wek 
sle nie są jego, a b ra ta  Moszka i on 
za nie winien odpowiadać. Porów ­
nując obydwu, Leipuner sam już nie 
wiedział, k tóry z nieb u niego kupo 
wa! towary.

Na dom iar złego, kiedy w  rezu lta­
cie wszczął egzekucję, to w ystępo­
w ał •  wyłączenie Lejba Leipuner,

_ cuski w Wiedniu, obecnie jeden
ne było 2 0 0  sąmolotó,w wywią- 1 z  wyższych urzędników w cen- 
dowczych ?a cenę 18 jnilionów! trali ministerstwa spraw zagra 
dolarów. I

< Utonęli na oczach tłumów
Straszliwa katastrofa na morzu

AM STERDAM . N a redzie 
portu Scheveningen zatonął sta 
tek rybacki „Scheveningue 
102". 3#ch członków załogi zgi 
nęło, natomiast 11  osobom uda 
ło się uratować.

Zdemaskowanie bandrtki
surawtzyni śmiałych włamali w domach prywatnych

CZERNIOWCE. W Bukaresz- ła uzbrojona w rewolwer i szty 
cie przyłapano nareszcie nie- let. 
zwykle śmiałą bandytkę, nieja-

imięokazując dowody, iż na jego 
figuruje, przedsiębiorstwo.

Dopiero wówczas Leipuner do­
szedł do wniosku, że padł ofiarą o- 
szustwa, k tóre sprytnie wymyślono, 
wykorzystując rażące podobieństwo 
wszystkich trzech braci.

Wszystkich pociągnięto do odpo­
wiedzialności, bo nie można było u- 
atalić, kto jaką rolę odgrywał w  te j 
machinacji.

Na rozprawie w Sądzie Grodzkim 
świadkowie wskazywali na Berka 
Kaca, iż on był tym, który tow ary 
nabywał. Jego też spotkała kara  3 
miesięcy aresztu. Moszka i Lejbę Ka 
ców uniewinniono.

Tysiące widzów przyglądało 
się dramatycznej walce Z i y  
wiołem, którą toczyli rozbitko# 
wie przez godzinę, zanim zdoła 
no im orzviść z pomocą.

ką Natalię Lisienko, która ope­
rowała tam od szeregu miesię­
cy, pozostając nieuchwytną.

Lisienko dokonała kilkudzie­
sięciu włamań w domach pry­
watnych, przy czym zawsze by

Bandytka posiadała własna 
auto i samochód ciężarowy, k tó  
rym wywożiła zabrane rzeczy 
do Balta Alba pod Bukaresz- 
tern, gdzie posiadała własny 
dom.



Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni# 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo#
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze#
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het# 
mański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa# 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te# 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę,-który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni# 
cc życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł# 
mł i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

Pewnego dnia turyści w pórach odnaleźli omdlałego Po# 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Puchała zdołał ustalić ,że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman # Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzy# 
mała list. pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z  Hamburga

Halina Poradzka udała się do Pu chały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. I

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło.

Puchała dokonał dokładnej rewizji w  mlesrika# 
niti Hetmańskiego, ale nie znalazł nic podejrzanego, wo­
bec czego postanowił wycofać się, udając, że ma pełne zaufa^ 
nie do inżyniera. <

Długo jeszcze stał Hetman-Hetmański za drzwia 
mi po wyjściu Puchały, agentów i stróża i cichutko 
nadsłuchiwał. Słyszał coraz bardziej oddalające się 
kroki na schodach. Żaden z agentów ani sam Puchała 
nie wyrzekli przez cały czas ani jednego słowa.

Kiedy znaleźli się na ulicy Puchała zwrócił się 
do agentów i powiedział:

— A jednak, panowie moi, jestem przekonany, 
że „Seweryn Poradzki' ‘znaj duj e się w tej chwili w 
tym domu...

— Daję słowo, że tak właśnie jest — odzywa się 
agent Józiek.

— Czeka nas chłopcy bardzo ciężka praca. Nie 
wiadomo jaką walkę będziemy musieli stoczyć z tym 
niebezpiecznym człowiekiem. Musicie już teraz oto­
czyć dom i zacząć czujnie obserwować. Rozdzielcie 
między siebie ulicę i zabierzcie się do roboty. Czy je­
steście pewni że oprócz bramy dom ten nie ma żad­
nego innego wyjścia?

— Nie, na pewno nie ma — odpawiada jeden 
z nich.

— Jeśli tak, to człowiek ten wpadnie niechyb­
nie w nasze ręce. Jak tylko się rozwidni, przeszuka-

S E N S A C Y J N A  POWIEŹĆ*. 
W SPÓŁCZESNA O S N U T A  NA 
P R A W 0 2 I W Y C H  Z D A R Z E N I A C H

my wszystkie piwnice, strych i inne zakarmarki...
— Czy nie można tego zrobić już teraz panie in­

spektorze — odzywa się jeden z agentów.
— Nie. Nie chcę by Hatman - Hetmański dowie­

dział się, że go o coś podejrzewam. I właśnie dlatego 
lepiej będzie przeszukać dom w dzień... Będzie jesz­
cze lepiej, jeśli to zrobimy po wyjciu Hetmańskiego... 
Zrozumiane?.. Musimy złapać tego człowieka, który 
się ukrywa pod nazwiskiem Seweryna Poradzkiego. 
Ten człowiek nie odważy się skakać z okna czy też 
z dachu tego domu... Niech by tylko spróbował!..

Puchała tylko jednego nie mógł wiedzieć: że Het­
man - Hetmański stoi również na straży i czuwa.

Schowany za zasłoną okienną widział Hetmański 
jak Puchała rozmawia z agentami, wydaje im jakieś 
rozkazy i oddala się.

Hetmański nie ma dużo czasu do namysłu. Noc 
się kończy, a tego, czego w nocy nie zrobi, w dzień 
staje się niemożliwe. Teraz musi schować w bez­
piecznym miejscu „Seweryna Poradzkiego11.

A jednak był przekonany, że Puchała jest więcej 
odważny i przedsiębiorczy. Mógł przecież wpaść na 
pomysł rozbicia ściany. A ten frajer — inspektor Pu­
chała nie zwrócił nawet uwagi, że ręce Hetmańskie­
go zadrżały mocno przy otwieraniu kasy.

Dzwoni na służącą, która „śpiąc“ czuwała pilnie. 
Prosi o sprzątnięcie pokoi i doprowadzenie szaf do 
należytego porządku.

Służąca zadowolona z wyników rewizji odzywa 
się z wyraźnym zadowoleniem w głosie:

— Byłam przez cały czas bardzo niespokojna, 
nie mogłam uspokoić bicia serca... Byłam pewna, że 
ktoś nas zdradził...

— Co ty wygadujesz dziewczyno?.. Czy nie 
wiesz, że każdy, który chciałby nas zdradzić zostaje 
od razu unieszkodliwiony?.. A teraz żwawo! Zakrząt- 
nij się koło kolacji... „Poradzki” musi być śmiertel­
nie głodny...

— Doskonale — odpowiada służąca i oddala się 
do kuchni.

Hetman - Hetmański zapala papierosa, zamyka 
drzwi gabinetu i podchodzi do kasy. Jiik przed tym 
Puchała otwiera kasę i wchodzi do ciemnego wnętrza. 
Chwilę szuka palcem wśród żelaznych sztab kasy, 
następnie naciska na małą, prawie nie widoczną śrub 
kę. Za naciśnięciem odchyla się tylna ściana kasy 
a wraz z nią i ściana pokoju o którą kasa była oparta.

— Poradzki... Poradzki czy śpisz? — pyta się 
cicho ale dobitnie.

— Nie... — słyszy w odpowiedzi zduszony głos — 
nie śpię... nie mogę się poruszyć..

Hetmański włazi do ciemnego otworu szuka rę­
ką kontaktu elektrycznego.

Po chwili snop światła pada mu prosto w twarz.

—Chodź prędzej...
— Ha!.. — wzdycha Hieronim Slaweta i nie ru­

sza się z miejsca. Światło oszołomiło go, nie może 
oczu otworzyć.

Powoli przyzwyczaja się do oświetlenia, roztwie 
ra oczy i rozgląda się ze zdumieniem wokoło miej­
sca, gdzie przed upływem kilku godzin zamknął go 
Hetmański, by uchronić go przed szponami groźne­
go inspektora Puchały.

Jest to mały ciasny pokoik bez okna i drzwi. Tyl­
ko cztery ciemne niskie ściany, które przylegają do 
sąsiedniego domu. Właścicielem sąsiedniego domu 
jest jeden z „braci” i to umożliwiło Hetmańskiemu 
zbudowanie takiego schronu.

 Ruszaj się chłopie, wyjdź stąd — nagli Het­
mański.

Slaweta z trudem się podnosi. Leżał przez całj 
czas w jednym miejscu bojąc się ruszyć ręką czy 
nogą.

—- Nie zdążyłem zapalić światła — tłumaczy się 
przed nim Hetmański.

— Byłem pewien, że włożono mnie za życia do 
ciemnego grobu — odzywa się Slaweta, postękując 
zcicha i patrząc ze zdumieniem na „genialnego reży­
sera” — jak się to wszystko skończyło?.. Czy zna­
leźli coś?..

— U mnie trudno coś znaleźć... Chodź już wre­
szcie pociąga go za rękaw... nie chcesz wcale wyjść 
stąd... jak widać powietrze tu dobrze ci służy...

— Byłem pewny, że żywego mnie stąd nie za­
bierzecie... — rozgląda się raz jeszcze po „izbie” — 
udusić się tu łatwo...

— Dość filozofii... chodź prędzej...
Teraz znajdują się już obaj w kasie. Teraz do­

piero rozumie „Poradzki”, dlaczego w chwili, gdy Het 
mański popchnął go ku kasie stoczył się nagle w dół, 
jakby do ciemnego grobu z którego już wyjścia nie 
ma.

Wchodzą do gabinetu. Tu jeszcze wszystko w 
największym nieładzie. Służąca nie zdążyła sprząt­
nąć.

Hetmański podchodzi do szafy, wyjmuje butel­
kę likieru, kieliszki, nalewa i wypija swój, nie czeka­
jąc na „Poradzkiego”.

— Dlaczego nie pijesz? — zwraca się w jego 
stronę.

„Poradzki” pociągnął dwa łyki i utkwiwszy 
przestraszone oczy w twarzy Hetmańskiego pyta się 
drżącym głosem:

— Co teraz będzie?..
— Wszystko będzie tak jak przed tym... — od­

powiada Hetmański" pewny siebie. — Nic się nie mo­
że zmienić...

— To znaczy, że ja będę nadal... — nie kończy 
„Poradzki” swego zdania.

— Tak! Ty będziesz nadal Sewerynem Poradz- 
kim”... Jedynym Poradzkim... Ale jeszcze nie dzi­
siaj... Pierwszym twoim zadaniem dzisiaj jest: wy- 
dostać się niepostrzeżenie z tego domu. — Nie patr2 
się przez okno... Twoim wyglądaniem przez oknc 
ściągnąłeś uwagę agentów Puchały... Tymczasem po­
łóż się... wypocznij... Czeka nas ciężki kawałek robo­
ty .*•

  (Dalszy ciąg jutro}.

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet odwiedził w Marsylii 

biuro rzdkomego pośrednika, Coipes# 
cu, którego Drugi Oddział podejrze# 
wał o to, że jest szpiegiem niimlec# 
kim i oświadczył mu że chce nabyć 
większą partię towaru.

25
Zasnaczyłem przy tym, ze 

mieszkam w okolicy Annemas# 
se, ldftóra na podstawie ukła# 
dów francusko * szwajcarskich 
jest wolna od cła. Poza tym o* 
świadczyłem, że pragnę nabyć 
towar bezpośrednio ze składów 
portowych.

Z miny mego rozmówcy po# 
znalem, że przedstawia to dla 
niego pewną trudność. Ale gdy 
opowiedziałem mu że jestem z 
Annemasse, (miasto to doskona 
le znałem wskutek licznych mi# 
sji, jakie tam wykonywałem) i 
gdy podałem bardzo dokładne 
dane o ulicach, oraz wymieniłem j 
nazwiska wybitniejszych osobi# 
stości, mimo woli nastawił ucha 
i uważnie temu się przysłuchi# 
wał. W  końcu mntknął:

— Wracając z Evian, przejeż# 
dżałem przez Anremasse, ale . 
tam słe nie zatrzymałem... }

W kdziaiem 0  tym. Nie z d ra# 
dziłem się jednak niczym. Przy# -

jąłem z obojętnością tę jego uwa 
gę i wróciłem do spraw hamdło# 
wych.

— Co się tyczy kawy, — cią# 
gnąłem dalej—chętniebym nabył 
trzysta worków, poza tym dwa# 
dzieśoia worków pieprzu i kilka 
worków cynamonu. Nasze zapa 
sy wystarczą nam wprawdzie 
jeszcze na kilka miesięcy, ale 
chcemy z góry zaopatrzyć się 
w towar.

Copescu uśmiechnął się uprzej 
mie i oświadczył, że w przyszłym 
miesiącu spodziewa się przyby# 
cia statku, który przywiezie 
znaczną ilość kawy. Część trans 
portu ma już sprzedaną, ale resz 
tę będzie mógł mi ustąpić.

Następnie rozmowa przeszła 
na wypadki wojenne i obaj wy# 
raziliśmy żal, że wojna się prze# 
c:ąga, utrudniając nam prowa# 
dzenie interesów. W  końcu po­
żegnałem go, umawiając się z 
" ;m na popołudnie w kawiarni 
Glaciera. Mieliśmy ieszcze tego 
dnia zawrzeć transakcję, ponie# 
waż Copescu wyeżdżał wieczo* 
rem w sprawach handlowych do 
Lyonu.

Przyszedłem pierwszy na spo

tkanie, ale Copescu nie dał na 
siebie długo czekać. Po opróżnię 
niu lampki wina, zawarliśmy u# 
mowę, na podstawie której miał 
on mi w ciągu miesiąca dostar# 
czyć trzysta worków kawy. By# 
łem jednak przekonany, że trans 
portu tego nie wyśle. Po podpi# 
saniu umowy wręczył mi kart# 
kęze swoim podpisem, którą 
nazajutrz miałem przekazać pan 
nie Marcie, aby wystawiła mi 
rachunek.

Copescu wyjeżdżał o godzinie 
jedenastej wieczorem.

Zaproponowałem mu więc, a# 
byśmy zjedli razem kolację. Przy 
jął zaproszenie i udał się do do# 
mu po walizki.

—- Z  pewnoścą znajdują się 
w n rh  ciekawe rzeczy — pomy# 
siałem.

Wskoczyłem więc natych# 
miast do taksówki i kazałem się 
zawieźć do marsylskiego Dru# 
yego Oddziału, aby postarać 

*się o posiłki. Po drodze znreni# 
I 'em -jednak plan i poleciłem szo# 
: ferowi pojechać na dworzec 
(Świętego Karola.
! Przybywszy tam odwiedz;łem 
najmilszego komisarza policji 
coecralnej, jakiego znalem, pana 
M. S. i poprosiłem go, aby mi 
pomógł „świsnąć” walizki Ru# 
mu na.

Lecz jak można było wprowa­
dzić w życie ten plan? Zabrać 
;e z dworca było rzeczą bardzo 
trudną, ponieważ ze względu na 

j ;ch cenną zawartość, będą chyba 
bacznie strzeżone. Postanowi# 
liśmv więc, że poiade tym sa#

' mym pociągiem co Copescu a 
komisarz zarezerwuje dla mnie 

j przedział przylegający do prze# 
działu, w którym zajmie miejsce 

'„pośrednik”. Resztę zaś szczegó 
iow opracujemy przed odejściem 
pociągu.

O godzinie ósmej spotkaliśmy 
się w restauracji. Copescu przy# 

.był z walizką, którą zatrzymał 
I przy sobie. Poza tym miał dużą 
czarną teczkę, zaopatrzoną w 
dwa zamki.

Podczas posiłku rozmawiali# 
śmy o rzeczach błahych. Gdy po 
kolacji piliśmy czarną kawę z li# 
kierem, skorzystałem z chwilo# 
wej jego nieuwagi i wlałem do 
jego szklanki kilka kropel z ma 
łego flakonika, z którym nigdy 
się nie rozstawałem. Był to nie# 
winny środek nasenny. Gdy go 
się pobierało podczas posPku, 
działał dopiero po trzech godzi­
nach.

Na rozmowie szybko miną! 
nam czas i zanim się spostrzeg# 
liśmy było już wpół do jedena# 
*+ei. Opuściliśmy więc restaura# 
cję i ponieważ Copescu nie nual 
uc przeciwko temu, odprowadzi 
łem go na dworzec i wyszedłem 

i wraz r nim na peron. Copescu 
wsiadł do wagonu, a za nim 
wszedł tam jeden z najlepszych 
inspektorów policji specjalnej.

W szystko więc szło iak po 
maśle. Gdy Copescu będzie s.palj 
jak zabity, inspektor zaimie się 
’ego bakaż?m i przyniesie go do' 
wagonu pierwszej klasy, gdzie | 
komisarz i ja będziemy na niego 
czekali. Przeorowadzinw wńw#

- o
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można nabyć wyłącznie 
w Kolekturze Domu Bankowego

W.KLEPCZYŃSKliS-k*
Marszałkowska 108 przy Chmieli 
Cena 1/5 Zł. JO —. Kupujcie naty^ 

miast 1

czas rewizję w jego wabzce i 
stwierdzimy, że znajdują się 
dokumenty, które nas ciekaw i 
Rumun nie zajedzie daleko. .

Pociąg ruszył z miejsca i P° ia 
kiejś godzinie zapukano do n3? 
szego przedziału, Przypusicz? 
śmy, że to konduktor. B v ł to 1 
dnak inspekt, policji, który PrZY 
nosił bagaż „pośrednika”. ^ zfl^  
mił nam, że Copescu od P1̂  
stu minut śpi iak zabitv. M* 
liśmy więc przed sobą dużo C 
su, ponieważ Copescu w p3!^ £  
szym wypadku mógt s i ę  obu 
za godzinę Inspektor 73 * 0 0 1 .11 0  
kował nam ponadto że w 
przedziale znaiduie^ sie *CSV 
pewna kob:eta. ale że ona r 
nież śpi jak zabita. %

rnalflłv riaff łttł*®
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Pierwsze kroki do sławy
naszej gw iazdki film ow ej fyDusic< Źśelke

. A więc, Aldonka albo ściślej, jak 
H Wszyscy nazywają: Dusia Zielke, 
*?*owioaa przez nas gwiazdka filmo 

wystartowała do biegu ku karie* 
f.2* artystycznej, i — jak twierdzą rea 
“*atorzy filmu „Macierzyństwo44 — 
j[2 .^egu o najlepsze, najwyższe wy- 
j*1*1. na jakie zdobyć się może dziec 

w jej wieku. Nikt nie ukrywa już, 
e dziecko ma talent. Już w pierw- 

s*ych chwilach pracy, gdy Dusia 
p0 prostu powiedzieć tonem 

**dąsanc.go dziecka (scena, wyjęta 
* środka filmuj: .^namusiu, do Ła* 

ja chcę do Łazienek44, a w 
P° ty™* Sdy mamusia (oczy* 

 ̂ ®cie z mamusią z ekranuj wytłuma 
jej, że iść do Łazienek nie mo* 

*-* bo jest przeziębiona, dziecko już 
j łonie pojednawczym odpowiedzią* 

, dobrze mamusiu44 — reżyser 
R y ń s k i  orzekł bezapelacyjnie: ta-

, pozornie zdawać by się mogło, że 
/ ch kilka, w gruncie rzeczy nie wie- 

znaczących słów nie wystarczyło 
r**cze do takiego sądu. Otóż wła* 
j®je starczyło. Wprawne oko i ucho 
?*ysera uchwyciło, że dziecko w lot 
jyjttunie, czego się od niej chce, że 
rj^ia jest prosta, szczera, że z łatwo 
***4 zmienia ton, i że wreszcie przy 
J^ywistym talencie nie zatraca tego 
, w danym wypadku je6t najcennej* 

dziecinności. 
n i  następnego dnia opinia reżyse* 

^  daszyńskiego potwierdziła się w 
r^j rozciągłości. Dusia zagrała kil* 
f* trudnych scen dramatycznych z 
jjjm wyczuciem, tak inteligentnie i 
^wdziwie, że realizatorzy zaczęli 
ł  poważnie zastanawiać nad tym, 

nie rozbudować jej roli do więk* 
^<h  rozmiarów.
^Dusia została całkowicie „przero- 

onj- spójrzcie, proszę, na fotogra- 
którą wykonano dla upamiętnie- 

j*  chwili narodzin nowej gwiazdld; 
jjP°równajcie z poprzednimi fotogra* 

Różnica jest widoczna. Zmie* 
jej uczesanie, obcięto nieco 

la^foczyki, by móc zakręcić „papi* 
• Ubrano ją, jak widzlde, bar* 
elegancko, bo gra w filmie rolę 

*5cka bogatych rodziców.
wszyst* 
Dusia,

^ ® sia stała się ulubienicą 
Na pytanie, gdzie jesOkT pywme, gazie jest 

To macic odpowiedź; na kolanach. 
^  *naczy, że ktoś ją trzyma na ko* 
^a?c® ś prowadzi z dzieckiem „po** 

rozmowę. Dusię kochają 
fci^8cy» Dusia stała

^ je sz c z e  jedno: Dusia próbuje je* 
“cenę najwyżej dwa razy, a ni*

się „maskotą1 
fruwa po atelier, jak 

jest jedno wielkie, małe

gdy nie trzeba z nią powtarzać już szsgo czasu mam szkolną książeczkę, 
nakręconej ,»na czysto44 sceny. Każda Prósiktth o tó mamusię, a mamuśka 
jest udana. | chętnie się zgodziła.

I ja wdałem się w rozmowę „po*| Tak się składa, że dziś Dusia ob* 
ważną’4 z Dusią. Spytałem, czy już j- chodzi swoje urodziny. Zwierzyła mi 
omówiła z matusią i tatkiem, co zro- tę , tajemnicę pod straszliwym44 se» 
bić należy z zarobionymi pieniążka* kretem. Po godzinie goniec redakcyj* 
mi? Na co Dusia odpowiedziała po* ny przyniósł podarunek od redakcji 
ważnie: I w postaci kompletu pisma dla mló*

— Oczywiście pieniążki pójdą na dzieży .,Świat przygód44. Dziecko by- 
książeczkę do P.K.O., bo już od dłuż t ło uszczęśliwione^.

i M z k t ó t
D R e f t A

d O
to. nareszcie u w ie r z y ć  we WTcrsne 
praw o do szczęścia, postanow ić zer* 
wać z niedostatkiem » nabyć los do 
I  k lasy 43  loterii udając się z w ia rą  

ufnością do szczęśliw ej ko lektury

JMMUtoKA0
Centrala, Warszawa, Nowy-Swiat 19,
O ddz ia ły  w W arszaw ie , W iln ie  i K rakow ie. C i ą g n i ó n l e  
r o z p o c z y n a  s i ę  19 p a ź d z i e r n i k a .  Z a m ó w ie n ia  
zam iejscowe załatw iam y odwrotnie. Konto P. K . O . 71921'

Irena Malkiewicz - Domańska
„gwiozefa wspaniała**,,.

Pierwsze zdjęcie Dusi Zielke w otoczeniu realizatorów. Od lewej: ref. 
Waszyński, Irena Malkiewicz — Domańska, red. Szczęsny, dyr. Turbo* 

wicz i kier. zdjęć Suchcicki.

Pierwsze wrażenie, jak ie w yw iera 
ta  gwiazda film owa ,J u tr a 44, a  dziś 
już doskonała artystka  sceny Irena 
M alkiewicz - Domańska — to: „wspa 
n iala44.

Wszystko, co dotyczy je j wyglądu 
zewnętrznego: postawy, urody, sposo 
bu bycia — je st tak  doskonale sko­
ordynowane, sharm onizowane w  jed 
ną p iękną całość, że użyte wyżej o- 
kreślenie sta je  się oczywiste i n ie­
zaprzeczalne.

Młodość i świeżość, urok kobieco­
ści, oryginalność urody, b rak  jakich 
kolw iek cech naśladownictwa, m a- 
jestatyczność i w ytw oraość dam y — 
wszystko to zdaje się zmobilizowała 
m atka natura , by stworzyć wzór do 
skonałości i piękna kobiecego.

P rzy tym  jest ta  młoda gwiazda 
niezmiernie prosta w  sposobie by­
cia. W ytworny ton, niesfałszowana

fi teraz kolej na dorosłych
Ogłaszamy wielki konkurs filmowy dla wszystkich

„Talenty rodzą się pod strzechą", 
głosi stare, poczciwe i m ądre przy­
słowie.

Wzorem wielkich koncernów w y­
dawniczych w  Ameryce, Redakcja na 
sza postaw iła sobie zaszczytne zada­
nie, by łowić talenty.

Jeden w ielki sukces mamy już za 
sobą. K onkurs filmowy dla dzieci 
dał nieoczekiwanie doskonałe w yni­
ki: wyłowiliśmy jeden ta len t dzie-

O j n o w s z e  p r e m i e r y

„ l u d z i e  z e r
k za “ S1** ł° fil” 1walorach artystycznych, 

cją °  idea filmu, jak i jeg-> realiza- 
na obszerniejszą anali„ 

.!?, na to mcżna sobie pozwolić

o wy* I stworzył wielką kreację aktorską. 
Za-* Film z:stawia głębokie wrażenie.

M. S.

W^Pfych ramach niniejszego spra* 
gnania.

jt j *2 ilustruje życie, dramaty i dzie 
toąw * aiojących poza nawiasem 

a-‘ ^udzi wykolejonych, w fetó* 
Ajkj Jednak biją g rące serca. Ich 

ci» Prstc=zJ°ść, konflikty, ich 
~~ to wielki dramat o najmoc*

*ycb akcentach. Według scena*
^  doskonale skonstruowanego
t ^ f S ecione zostały w jedno życia 

|  wykolejeńców, z których ka* 
| ckJ®stt w tym filmie psychologicznie 
lowa,*akterystycznie dosadnie odma-

s y-
^ filmu jest zbrodnia i kara,
W  ®*y®łkimi niskimi pobudkami i 
^ystkim i tragicznymi konsekwencja

k/ilm wyreżyserowany i zagrany po 
Ws!:u, nie tylko nrzez czoło* 

W ^onawc6w, ale i przez
•V  wykonawców ale i przez 

k . ar*ys*ów. Może tylko bo* 
ck"ljjne Morgan stworzyła

Janina

s .
-TJIJ

W .  rt*,e całkiem do***z*łą. Rolę 
- * Słowną gra Jean Gąbin, który

^ r o n t e m
•ło Mer Ma!

jedna z najzdolniejszych artystek 
młodego pokolenia która na scenie 
Teatru Miejskiego w Łodzi zyskała 
duże sukcesy w rolach: Zosi, w „Da­
mach i huzarach’* oraz Zosi w „We* 
selu“ zad biutuje w jednym z no* 
wych filmów tegorocznej produkcji.

cięcy i — zobaczymy, co pokaże na j 
bliższa przyszłość, gdy spośród resz­
ty  dziatwy, jak ą  wyselekcjonował 
nasz konkurs, nie w yłonią się jesz­
cze inne zdolne dzieci.

Teraz kolej na starszych. Gdy 
przed kilku tygodniami zapowiadali 
śmy rozspisanie konkursu dla wszy­
stkich — przyznajm y to szczerze — 
błądziliśmy praw ie po omacku. Nie 
mogliśmy przewidzieć, jak ie wyniki 
da nam  konkurs dla dzieci? Czy nie 
skończy się tylko na wynalezieniu 
kilku, czy k ilkunastu  ładnych dzie­
ciaków i nic ponadto?

Dziś wiemy już na pewno, że nasz 
wielki wysiłek może dać w spaniałe 
wyniki, że szczery ta len t może się 
wyłonić tam, gdzie się tego najm niej 
trzeba spodziewać^.

K ontakt z jedną z najpow ażniej­
szych placówek produkcji filmowej 
już jest nawiązany. Udział lau rea­
tów  konkursu jes t w 100% zapew­
niony. I  gdy zdarzy się, że i w tym  
w ypadku szczęście będzie n a rt spray 
jało  i natrafim y na ta lent, la u re a t­
ce powierzona, będzie poważna rola* 
Na razie jednak nie możemy jeszcze 
wskazać, ani ty tu łu  film u (który żre 
sztą jeszcze nie jest ostatecznie usta 
lony), ani wytwórni. Tego sobie za­
strzegli na  razie, realizatorzy. Może­
my natom iast upewnić wszystkich, 
że będzie to placówka poważna i so 
lidna

Regulamin jest już opracowany, 
zgodnie z doświadczeniem, jak ie  wy 
nieśliśmy z konkursu dla dzieci. Oto 
szczegóły:

1) Udział w konkursie może p rzy­
jąć każdy: kobiety i mężczyźni w
wieku od la t 15 wzwyż.

2) Młodzież może przyjąć udział w 
konkursie tylko za zgodą rodziców 
i opieki szkolnej.

3) By przyjąć udział w  konkursie 
należy nadesłać do redakcji dobrze 
w ykonaną fotografię (w zakładzie 
fotograficznym) na błyszczącym p a­
pierze. K ierunek tw arzy „en face". 
A m atorskie zdjęcia nie będą dopusz­
czone do konkursu.

3) Na odw rotnej stronie fotogra­
fii należy pedać: a) imię i nazwisko, 
b) dokładny adres, c) wiek, d) za­

jęcie i e) jeśli kandydatka lub  k an ­
dydat je st niepełnoletni — czy ro ­
dzice i opiekunowie w yrazili zgodę 
na udziaŁ

5) Jeśli można — to pożądane jest 
zdjęcie drugie — całej postaci.

6) Fotografie kandydatek i kandy 
datów, którzy zostaną ZAKW ALIFI 
KOWANI do konkursu — nie będą 
zwrócone. K to jednak  będzie żądał 
zw rotu fotografii po ew entualnym  
ZDYSKWALIFIKOWANIU przez Ko 
misję, winien dołączyć zaadresow a­
ną i opłaconą znaczkiem pocztowym 
kopertę. Luźnych znaczków nie trze 
ba dołączać.

7) K andydatki i kandydaci z p ro­
w incji m uszą ponadto osobnym li­
stem  zadeklarow ać, ozy w  razie za­
kw alifikowania ich przez Komisję i 
konieczność przyjazdu c* W arszawy, 
godzą się odbyć tę podróż na własny 
rachunek. Form ułka w inna brzmieć 
tak : Godzę się, w  razie potrzeby przy 
jechać do W arszawy na własny 
koszt44.

A więc czekamy na pierwsze zgło 
srenia.

. rtHrtrtNM ZnnRnBM BM M «r>
„Wieczór Filmowy"

z okazji Nledzynar. Zjazdu 
prasy filmowej

W ramach X IV  zjazdu Kom. Wyk. 
FIPRESCI (Międzynar. Federacji Pra: 
sy Filmowej), odbędzie się jedyny 
w swoim rodzaju WIECZÓR FILMO 
WY, zorganizowany przez Zw. Dzień 
nikarzy i Publicystów Filmowych w 
Warszawie.

Impreza ta  ̂będzie składała się 2 
dwóch części: rozpocznie się dn. 17 
października br. o godz. 23*ej ory* 
ginalnym pokazem specjalnie na 
Zjazd przygotowanych tygodników 
aktualności z 8*miu krajów oraz 2 
filmów retrospektywnych z lat 1S99

Drugą część „Wieczoru Filmowe* 
go44 wypełni bezpośrednio po poka* 
zie — dancing towarzyski w Cefe 
„Adria4*, gdzie cały polski świat fil* 
mowy będzie miał sposobność nawią 
zania bezpośredniego kontaktu z za* 
granicznymi dziennikarzami.

elegancja i m ajestat klasycznej ko* 
biecości bynajm niej nie przezwycię 
żyły w niej prostot} i skromności. 
Te dw a zasadnicze elementy dosko­
nale w  niej harm onizują.

Irena  Malkiewicz - Domańska u - 
rodziła się w  Moskwie. Gdy m iała 
sześć la t powróciła z rodzicami do 
k ra ju  i do U  roku życia m ieszkała 
w Wilnie, po czym przyjechała do 
W arszawy. Tn ukończyła szkołę, tu 
w stąpiła do Państwowego In sty tu ­
tu  Sztuki Teatralnej, który ukończy 
ła  chlubnie, jako jedna z najlepiej 
zapowiadających się artystek  mło­
dego pokolenia. Będąc jeszcze w 
PIST-cie wyszła za mąż za młodegi 
praw nika.

Zadebiutow ała w sztuce „Praw e 
rodzinne" i zrazu zwróciła nwagę 
k ry tyk i i znawców. D rugą je j znacz 
niejszą rolą była Księżniczka w „Sul 
kowskim " (1936 r.). W 1937 r. zaan­
gażowała ją  dyrekcja T eatru  Letnie 
go. Widzieliśmy ją  w oryginalnej ro 
li „Pani B altin" w kam eralnej korne 
dii muzycznej „Miłość przy św ie­
cach". Znów odniosła sukces. I w re­
szcie najpiękniejsza k a rta  w dotycŁ 
czasowej karierze artystki, to rola 
obywatelki Sławy w „Gałązce roz­

m arynu", granej w teatrze Polskim 
przez pół roku bez przerwy. Znów 
sukces artystyczny, tym  razem  o ty ­
le poważniejszy od dotychczaso­
wych, że z okazji roi w spaniałej, dra 
matycznej, pełnej najdelikatn iej­
szych psychologicznych i charaktery* 
stycznych odcieni.

„Pierwszy krok" filmowy Ireny 
Malkiewicz — to „Trędow ata", w 
której zagrała z dużym wyczuciem 
kina rolę Barskiej. Znów zwróciła 
na siebie uwagę kry tyki

Była to rola w sensie rozpiętości 
może niezbyt duża; nie mniej j e d ­
nak, ta len t Malkiewicz — D om ań­
skiej sprawił, że postać przez nią 
kreow ana łatw o „wyszła" na p ierw ­
szy plan.

„Drugi krok" filmowy staw ia a r ­
tystka właśnie teraz: gra w Macie­
rzyństw ie" jedną z dwóch czołowych 
ról kobiecych z takim  nakładem  bo­
gactwa aktorskiej interpretacji, że 
można się tu  spodziewać kreacji wy 
jatkow o interesujące.;



Karwina w powodzi barw narodowych
witała wkraczające oddziały Wolska Polskiego, manifestując rozradowanym 

sercem powrót do Macierzy
' (Początek na str. I*e9 

szkolnej, która przybyła, aby po 
dziękować za szczęście, jakie ją 
spotkało.

Boisko polskiego klubu spor­
towego „Polonia" w Karwinie, 
przybrane flagami narodowy­
mi. Zwrócony ku szosie olbrzy­
mi napis głosi: „Wyzwolony 
sport polski święci powrót Zie 
mi Piastowskiej do Macierzy". 
MIASTO TONIE W POWODZI 

FLAG.
Wzorowy porządek, jaki 

wszędzie panował, utrzymywali 
członkowie sokoła, harcerze, 
straże pożarne, organizacje ro­
botnicze „Siła", weterani itd.

Miasto tonie w powodzi flag 
ó barwach narodowych, w wie­
lu oknach widnieją portrety 
Pana Prezydenta R. P., Marszal 
ka Śmigłego Rydza oraz mini­
stra Becka.

Okna domów związku kato­
lickich robotników „Praca" o- 
świetlone barwnymi żarówka­
mi. Nad wejściem do ogrodu 
napis „Witamy", na szczycie 
dachy zaś wielkich rozmiarów 
Orzeł Biały. *

Nikt z mieszkańców Karwi­
ny nje pozostał tego dnia w do­
mu. Każdy w ręku ma olbrzy­
mi bukiet kwiatów, dzieci zaś 
chorągiewki.

W zwartym tłumie stoją obok 
siebie inteligent polski, który 
wytrwał na miejscu, i zaharto­
wany w ciężkiej pracy górnik i 
robotnik, kilkuletnie dzieci o- 
bok 8 8 -letniej Teresy Onderek, 
matki kilkorga dzieci, która wy 
chowała ich na dzielnych oby­
wateli Rzeczypospolitej. 

ZAGRAŁY DZWONY 
RADOSNĄ PIESft .

POWITANIA.
O godz. 1 0  rozległ się ze wszy 

stkich kopalń i fabryk gwizd 
syren. We wszystkich kościo­
łach uderzono w dzwony. Był 
to znak, że Wojska Polskie prze 
kraczają odległą o 3 km od try 
buny honorowej granicę miasta

Wkrótce przejechały przez 
miasto pierwsze patrole cykli­
stów i lekkich czołgów obrzu­
cone kwiatami. O godz. 10.45 
tłum zafalował. Ukazał się sa­
mochód gen. Bortnowskiego.

W otoczeniu generałów Abra 
hama i Malinowskiego dowód­
ca samodzielnej grupy opera­
cyjnej Śląsk gen, Bortnowski 
wstępuje na trybunę, towarzy­
szy mu minister Opieki Społe­
cznej Kościałkowski, wicewoje 
woda Malhomme, dyrektor de­
partam entu Ministerstwa Skar­
bu Martin, starosta frysztacki 
dr Wolf, starosta cieszyński 
Plackowski oraz sztab oficerów.

Na schodach, wiodących na 
trybunę, ustawiła się liczna gru 
pa drobnych dzieci w strojach 
górniczych, góralskich i kra­
kowskich.

Wchodzącemu wśród grom­
kich okrzyków i oklasków na 
trybunę gen. Bortnowskiemu 
grono pań karwińskich wręczy­
ło wiązanki kwiatów.

JAK TO BYŁO PRZED 
DWUDZIESTU LATY.

Pierwszy w imieniu miasta 
powitał gen. Bortnowskiego ko 
misaryczny burmistrz Karwi­
ny Kobiela, który przypomniał, 
że już w roku 1918 Karwina 
przeżywała podniosłe chwile, 
gdy miejscowa ludność rozbroi­
ła ówczesnych okupantów au­
striackich i zadeklarowała swą 
niezłomną wolę należenia do 
Państwa Polskiego.

Niestety, zdradziecki atak 
Czechów w chwili dla Polski 
najgroźniejszej unicestwił te 
marzenia. Pomimo to, Karwina

Gen. Bortnowski w towarzystwie wojewody Grażyńskiego, 
wicewojewody Malhomme i starosty frysztackiego dr. Wolfa, 
w otoczeniu dzieci polskiego Zaolzia, przyjmuje defiladę 

wkraczających do Frysztatu oddziałów.
nie ustawała w ciężkiej walce 
o zachowanie języka i ducha 
polskiego.

Twardy górnik karwiński i 
nieugięty robotnik wytrwali, 
choć ich za to pozbawiano chle- 
ba, Dziś nasze najśmielsze ma­
rzenia ziściły się i możemy po­
witać Wojsko Polskie.

Na zakończenie mówca 
wzniósł okrzyk na cześć gen. 
Bortnowskiego i wkraczających 
oddziałów Wojska Polskiego. O- 
krzyk ten zebrane tłumy pod­
chwyciły, powtarzając go kilka 
krotnie.

STARUSZEK.
ŁZAMI WITA WOJSKO 
Z kolei podszedł do generała 

posiwiały w pracy narodowej b. 
burmistrz Karwiny Olszak i za 
czyna drżącym głosem swe prze 
mówienie. Lecz tuż po chwili 
ogarnęło go tak wielkie wzru­
szenie, że nie mógł wypowie­
dzieć ani słowa.

Gen. Bortnowski serdecznie 
uścisnął dłoń sędziwemu dzia­
łaczowi, zaznaczając, że łzy w je 
go oczach mówią więcej niż sło 
wa.

W imieniu duchowieństwa zło 
żył hołd Armii Polskiej ks. pra 
łat Weissman. W imieniu miej 
scowych Niemców powitał Ar­
mię Polską p. Drobisch.

Należy zaznaczyć, że ludność 
niemiecka Karwiny wzięła ży­
wy udział w powitaniu Wojska 
Polskiego.

MOWA 
GEN. BORTNOWSKIEGO 
Na przemówienia odpowie* 

dział gen. Bortnowski w nastę­
pujących słowach:

„Obywatele miasta Karwiny! 
„Przyszliśmy tu jako zbrojne 

ramię Rzeczypospolitej, jako 
wyrok sprawiedliwości dziejo­
wej. Przyszliśmy do tego mia­
sta, gdzie serce polskie biło za­
wsze, bije i bić będzie, i gdzie 
sprawiedliwość dziejowa taki 
wyrok wydała, że nie tylko ser 
ca te mogą bić głośno, ale i 
sztandary narodowe mogą po­
wiewać nad miastem.

Przyszliśmy tu do przybytku 
ciężkiej pracy. Pomyślmy więc 
nad tym, jak praca jest piękna. 
Jak jest szczytna i jakie daje 
szczęście, gdy się pracuje dla 
siebie, dla swego domu, dla 
swej rodziny i dla swego Naro­
du.

Praca dla swego Narodu jest 
tak piękna, jak piękna jest 
śmierć' żołnierza dla Ojczyzny!

Jakże ciężką jest ta praca 
wtedy, gdy się pracuje dla ob­
cych. Ale teh ciężki okres histo­
rii — pracy dla obcych mamy 
już poza sobą. Obecnie stoi

przed nami wielkie zadanie 
utrwalenia bytu państwa co­
dziennym wysiłkiem.

Jest to praca na długie lata, 
którą ramię przy ramieniu mu­
szą podjąć wszyscy: żołnierz 
ostrym bagnetem i robotnik go­
rącym sercem i pracowitą dło- 
nią.

W tej myśli hołdu dla pracy, 
w tym środowisku pracy wzno­
szę okrzyk: „Najjaśniejsza
Rzeczpospolita Polska, Pan Pre 
zydent Ignacy Mościcki, Wódz 
Naczelny Marszałek Śmągły- 
Rydz niech żyją!"

Wzniesiony prząz gen. Bort­
nowskiego okrzyk, podchwyco­
ny przez tłumy, rozbrzmiewał 
długo głośnym echem. Orkiest­
ra odegrała hymn narodowy.

Do gen. Bortnowskiego pod­
chodzi oficer łącznikowy i mel­
duje, że prowadzący defiladę 
płk. Sadowski na czele wkracza 
jących do miasta wojsk znajdu­
je się w odległości 1  km od try­
bun.

NIE ZDĄŻYŁ ZRZUCIĆ
MUNDURU CZESKIEGO.
Nagle przez ulice przebiega 

żołnierz w mundurze czeskim z 
walizką w ręku, budząc ogólne 
zainteresowanie. Staje w szpa­
lerze.

Okazuje się, że jest to Polak, 
świeżo zwolniony z armii cze­
skiej, który przed chwilą przy­
jechał. Spieszył na powitanie 
polskich oddziałów w murach 
rodzinnego miasta, nie miał cza 
cu na zrzucenie obcego mundu 
ru i tak z walizką w ręku stał 
przez cały czas defilady.

DEFILADA.
Rozpoczęła się defilada.
Na maszerujących twardym 

krokiem żołnierzy posypał się 
deszcz kwiatów. Potężny o- 
krzyk „Wojsko Polskie niech 
żyje!" wyrwał się ze wszystkich 
piersi i brzmiał odtąd wzdłuż 
szpalerów niemal bez przerwy 
aż do końca defilady.

Obnażyły się głowy, podniósł 
się w górę las rąk ludzkich, po­
wiewających chorągiewkami i 
chusteczkami.

Wtem od strony Frysztatu 
rozległ się warkot motorów. Ni 
sko nad głowami zebranych 
przedefilowały eskadry samo­
lotów bojowych. Wszystkie spój 
rżenia zwróciły się ku niebu. 
Rozległy się okrzyki na cześć 
armii skrzydlatej.

Kompania za kompanią, ba­
talion za batalionem, pułk za 
pułkiem — wybijały rytm, gra 
ny przez orkiestrę w takt mele 
dii „Warszawianki".

Zebrana publiczność pochw; 
ciła refren pieśni z r. 1831 „Hej,

kto Polak, na bagnety", który 
stał się jakby hymnem bojo­
wym Śląska Zaolzańskiego.

DESZCZ KWIATÓW 
SPŁYWA NA POWSTAŃCÓW

Lecz oto idą jakieś nuwe od­
działy. Ubrania cywilne, fadow 
nice u pasa, karabiny w dło­
niach. Na lewym rękawie nie 
bieska opaska.

Chłopiec 15 letni, z wvglądu 
uczeń gimnazjum, cbok siwego 
o sumiastych wąsach roboty­
ka, kilka kobiet... to karwin- 
czycy, sformowani w legion 
„Zaolzie", którzy chwycili za 
brań, aby na długo jeszcze 
przed decyzją o połączeniu Slą 
ska Zaolzańskiego z Macierz

p rac !*czynnie zaprotestować 
przemocy.

Dla uczczenia ich zasług i 
krwawych wysiłków, podjętych 
w walce o wyzwolenie Śląski 
Zaolzańskiego — dostąpili teg* 
zaszczytu, że dziś maszeruj* 
wśród oddziałów Wojska Pol* 
skiego. Wkraczają dc swego mi* 
sta rodzinnego witani prze* 
swych najbliższych.

NADCIĄGA 
CIĘŻKA ARTYLERIA.

Jeszcze ostatnie szeregi dziel 
nych piechurów krokiem defi­
ladowym przechodziły przed 
trybuną, gdy już w oddali zą* 
częło dochodzić głuche dudni* 
nie. Zbliżała się ciężka artyle­
ria i czołgi. Na lufach dziali 
przystrojonych kwiatami lśniły 
promienie słońca, które jakby 
radowało się wraz z lu« mościł 
Karwiny.

Nie mniej gorącą owację zg* 
towała Karwina granatowej 
armii — policji polskiej.

Cztery godziny trwała defl* 
lada i cztery godziny nikt ni* 
opuścił szeregów. Gdy tchu *  
piersiach zabrakło, gdy wzrusz* 
nie nie pozwoliło wydobyć gło­
su, dłonie składały się do okla­
sków.

Karwina w imponujący ip®*
sób zadokumentowała, że je** 
miastem czysto polskim. Nap!** 
„Polska Karwina" na bram** 
triumfalnej u przedmieścia Ka* 
winy był wypisany ręką, mih*# 
jącą Ojczyznę, a dyktowało 
stęsknione do Polski serce.

P E W N Y  S IE B IE  
Z  P O D N IES IO N A  G ŁO W A

Pogrzeb 158 górnikóflł 
japońskich

TO K IO . Wczoraj po polttO*
J a A emw* a  n*u w Yu^ ari odbył się Tf*

I  A k  K I  1 * 3  3 * I ?  Jik £rzek 1 5 8  ofiar katastrofy w k*
a 1 ^ 0  6 * l \  o !  palni węgla, w której w cHwj”

wybuchu gazów, znajdował^ 
się 327 górników. 149 zdołał* 
się uratować. 18 górników 
niosło rany, 3*ch znajduje w  
w stanie beznadziejnym.. 
dwóch górników dotychcz** 
jest nieznany.

P R Z E C H O D Z I  P R Z E Z  Ż Y C I E  
TEN K T O  W Y G R A Ł  W  KOLEKTURZE

gdzte padł 1.680.000 w 33  Loterii oraz
ostatnio 8 wiotkich wygranych po 100.0M
W ARSZAW A . MARSZAŁKOW SKA 121
T ELE FO N  2 4 2 .1 1  •  P. K. O . 1667  
O ddz ia ły  : D w orzec G ł. I ś redn icow y, 
ul. Targowa N r  46, ul. W o lsko  N r 6 
P oznań, ul. Sew. M ie liyA sk ie g o  21

W rejonie Bogumina spokój
Ludno# po Ostrawice domaga sio plebiscytu

CIESZYN. W rejonie Bogumi 
na i Rychwału panuje spokój. 
Ludność oczekuje z niecierpli­
wością nadejścia oddziałów 
Wojska Polskiego, w którym wi 
dzi gwarancję spokoju, ładu i 
pełnego bezpieczeństwa.

Czesi ewakuują rejon Bogu­

mina w kierunku na MorawsW
Jstrawę. Ludność w rejon* 
miasta Gruszowa, Polskiej O**' 
rawy, Hermanie, Michałow^ 
Radwanic i Szenowa aż po 0&* 
:awicę domaga się plebiscyt1* 
opowiadając się za p rzy łąc^  
niem do Polski.

DAMASZEK. Komitet Obro 
ny Palestyny wysłał wczoraj ra 
no do prezesa federacji sjonisty 
cznej i agencji żydowskiej depe 
szę, stanowiącą prawdziwe ulti* 
matum.

Depesza ta jest podpisana 
przez przewodniczącego korni* 
tetu obrony Palestyny Nabiha 
el Azamo. Brzmi ona, jak na*
*tęouje:

Stanowisko wasze ściągnie 
na was i na Żydów, zamieszku 
jących na wschodzie, najgorszą 
z klęsk, jakie dotychczas zano 
towała historia.

Arabowie, nawet gdyby mie 
li być całkowicie zniszczeni, 
nie pozwolą wam na zamotało* 
wanie się i na stworzenie więk 
czości w Palestynie arabskiej, 
bez względu na to co mogłoby 
ich to kosztować.

W y i wasz naród, rozsiani

stynie oraz w innych kra ^ 1 
arabskich i w ^ ^ t ^ r h .  , 

Nie stwarzajcie okoliczno*,^ 
które przyczyniłyby się # 

waszychprzeniesienia waszycn 
część z zachodu na w sc h ó d .^  
dowolnijcie się zachowań* 
przy życiu tych spośród J  
którzy już znajdują się ur 
O t y n ie .  . b . ,A t

Test to juz wielkie szczęty 
dla was. Vozv-oJcie Ar^eom . . 
traktowali was w swym 
jak Om ar traktował mie*5** 
ców Palestyny. .

Gdyby W . Brrtania 
się do wojny. bv was 
Pale«tvnie. nie mogłaby ’ 
że obronić was we 
krajach arabskich i na cał 
wschodzie.

Ę J S t £ m a ś u m  / £ * * « !»  © f #
do Żydów w sprawie Palestyny J

na całym świecie, Dowluniś-jj
uratować życie części waszejr
narodu, znajdującej .nę w  ... :___
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Było*>acVa ob* j° . w'osn4 1914 roku. Pewnego dnia W anda Bier- 
iei mej* j ZiwszY si? z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
S2ukiyran; , e*a n*e ma w domu. Wszczęła energiczne po­
dmień „ a’ *tóre n it dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 

w Wodzie.W
czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 

chcąc Ŵ 3’ który od czasu jej zamażpójścia unikał 
sD°tkał V *  ten SP0SÓ^ o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 

Pe*T SCrCU 1C8°  odżyła z dawn3 siłą miłość do W andy 
ks*c WawCg? dnia V Pras*e Pojawiła się wiadomość że w 
5e§° meir lm 2naIeziono zmasakrowane zwłoki niezna- 

i a» ie .*y2nY‘ ^ an.da udała się do prosektorium i stwier* 
Morimi, ° 2włoki jej męża. W  drodze powrotnej z pro* 
!Cst 2abóir2r°T ? Się w . umyśle podejrzenie, że Jan 
aił0 ią, p? Jozefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy* 
SV hZ? nie odSrażał si? m?żowi z jej powodu i 
^ O ty .J *  o mą zazdrosny, Wanda została wytrącona z 

pytaniem.
^ ^ a r fe j^ d a ło  si? Podejrzane sędziemu śledczemu, który 
511 Jaita, ^  te do muru. zmusił do podania nazwiska i adre*

Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
*cą lif* . sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 

ml tezjf Bierpackiego i kazał go aresztować.
«J°.d*i lsj; " i cmacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
SI?1 ProCmi e. t ^ arcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
J , tym ^ ? d z i ł  szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
nZ ei>d2^  że Marta go zdradza. Między kochanka-

UciU g^dwczas do awantury, w wyniku której Marta

ty0̂  postanowił wrócić do Warszawy. Wybuchła Je*
i°!?a 1 do Kalisza wkroczyli Niemcy, urządzając po*

I .^lCSIfltklliar iNAef>

U"V PiZe S1? i :dnak uciec i ukryć się 
któ*° ^0 t  dwóch żołnierz* niemieckich, którzy zaprowadzi* 

te ty komendantury, oskarżając, że zniewolił dziewczynę. 
eczywist°ści sami zgwałcili i zadręczyli na śmierć. 

W** Pol ^ 0̂ d r o w a ł  do więzienia poznańskiego, skąd z 
irwty iń !  i. robotników sezonowych, którzy wskutek 
M 'tyśh-1 W Niemczech 4 kyli traktowani jak jeńcy 
A * * ,  u , na roboty przymusowe do Królewca. Józefo* 

TSię wykraść z pociągu i ruszył przed siebie, 
S‘ Ty* tekiegoś osiedla.

o^2as.em w Warszawie Tozpoczął się proces Jans 
m”[o$ka arz°nego o zabójstwo Józefa. Po przeczytaniu a* 

adęa *enJa P^ewodniczący wywołał świadka Wandę 
* Napytał ją , czy Jan groził jej mężowi?

bowiem zazdrosny, ale z zazdrości do 
w a... Nie... nie... nie wierzę.

w Pp  „
* °>czy pani wierzy, czy nie, jest mało waż- 

b *■ surowo sędzia. — Przeprowadzenie do-
^  awdy należy do sądu, a nie do pani...

m ieszała się. Na jej blade policzki wy- 
^  silne wypieki.

P°dniósł się prokurator, wysoki, chudy je- 
rzadkiej bródce i zaczął Wandę zasypywać

S  .odP°wiadała ze zmieszaniem, urywany-
2 i ^ e ^ Ini,i ^ e ?<*a^ c sobie sprawy, z tego co mó- 

^  \° âk młotem> kolana uginały się
jej, że za chwilę padnie zemdlo-* 

2  Ple™ sz.y w życiu znajdowała się w sądzie. 
°tn^HvSlh n*e **an ^iwek siedzi na ławie

a? 0na* Myśli wirowały jej w umyśle:
• ?*a tak> a P° chwili już zupełnie ina- 

$ > 3  jwJ_° ^  Przec* oczyma, napawała ją strachem
Sia skoii i 0ra i s^dzieS°- Pragnęła, aby już wre- 

czyła się ta udręka i pozwolono jej oddalić

fnTj!rator nie Piszczał jej jednak. Była bo- 
*,e^° oskarżenia. Wziął ją w krzyżowy 

n 1 w końcu powiedziała to. co chciał pro-

^  Czy Jan Siwek groził pani?
^  Aak, groził... ^
s  Czy przysiągł zemstę? 

t ^  c ak» tak było...
zy przez cały czas gniewał się z pani mę-

Tak.

3brodrń?<̂ rZ0Wa*a *̂ana ^^wka ° ctoko-

^ ^ e n i p ’  ̂ P°czątku zrodziło się w moim umyśle 
s> b ^ t e i \  •P°Zniej-
f y  ja PytaniamikUrat0r PFZerWał jej, znów za-

jei CU- P0c*niósł się obrońca Jana Siwka
już tak zmęczona,

‘ »»tak“ a odP°wiadała mechanicznie „tak“,
y >>H16 ,

2 dżiny trwało przesłuchanie Wandy. I gdy

w końcu pozwolono jej oddalić się od bariery dla 
świadków, opadła na ławkę będąc bliska omdlenia. 
Jakaś znajoma siedząca obok niej, podała jej sole 
rzeźwiące.

Następnie przewinęło się przed sądem około dwu­
dziestu świadków: znajomych, przyjaciół, krewnych 
Jana Siwka i Józefa Biernackiego. Jedni opowiada­
li, że między oskarżonym i zamordowanym Józefem 
Biernackim nigdy nie dochodziło do tarć, że byli do­
brymi przyjaciółmi. Inni znów twierdzili, że z chwi­
lą gdy Wanda wyszła za mąż za Biernackiego, Jan 
stracił humor i chodził jak struty. Przed jednym ze 
świadków Jan miał oświadczyć, że nigdy nie zapom­
ni Józefowi krzywdy, jaką mu wyrządził. Inny znów 
świadek opowiadał, że pewnego wieczoru, gdy razem 
z Józefem Biernackim był w teatrze, podczas przer­
wy zbliżył się do nich Siwek i oświadczył Biernac­
kiemu: „Skończysz tak marnie,-jak bohater tej sztu- 
ki“.

*  X

Za każdym razem w innym punkcie miasta wy­
buchała bomba rzucona przez niemieckiego lotnika.

— A bohaterem sztuki był jegomość, który padł 
ód kuli zazdrosnego męża — dodał świadek.

Między innymi zeznawali również rodzice Józefa. 
Stary Tomasz Biernacki oświadczył, że o niczym nie 
ma pojęcia. Czy podejrzewa o zbrodnię oskarżonego? 
Nie, Jan mógł mieć wprawdzie żal do Józefa, tego ro­
dzaju rzeczy zdarzają się, ale nie zabił go, zna zbyt 
dobrze Siwka, aby mógł w coś podobnego uwierzyć...

Matka Józefa była silnie zmieszana. W drodze 
do sądu oświadczyła mężowi, że nie wierzy, aby Jan 
był zdolny do zabicia przyjaciela. Ale gdy tylko do­
szła do bariery dla świadków, ogarnęło ją takie zmie 
szanie, że mówiła to, czego nie chciała wcale powie-

C Z Y T A J C I E

N O W E G O
SPORTOWCA

| dzieć. I w końcu prokurator wydobył z niej oświad­
czenie, z którego wynikało, że jedynym wrogiem jej 
syna był właśnie Jan Siwek.

I z tęgo względu prokurator w swej mowie oskar 
życielskiej wykazywał, że tylko Jan Siwek mógł do­
konać tej zbrodni i żądał dla oskarżonego dożywot­
nich ciężkich robót.

— Przelana krew Józefa Biernackiego domaga 
się zemsty! — tymi słowy zakończył swą mowę pro­
kurator.

Obrońca Jana Siwka opierał się przede wszyst­
kim na dowodach wykazujących niewinność oskar­
żonego i żądał uniewinnienia go.

Po przemówieniach stron sąd udał się na na­
radę.

Obrady trwały dość długo. Po dwóch godzinach 
komplet sądzący zjawił się na sali i przewodniczący 
wśród głuchej ciszy odczytał wyrok:

„W imieniu jego cesarskiej mości 28-letni Jan Si­
wek zostaje uznany winnym zamordowania Józefa 
Biernackiego. Sąd stwierdził, że zbrodnia na Józefie 
Biernackim była dokonana z premedytacją i według 
z góry opracowanego planu. Sąd stwierdza ponadto, 
że wyłącznie oskarżony mógł zwabić Józefa Bier­
nackiego do Wawra.

„Z tych wszystkich względów Jan Siwek, który 
liczy dwadzieścia osiem lat i który jest stałym mie­
szkańcem miasta Warszawy, zostaje skazany na pięt­
naście lat ciężkich robót“...

— Jestem niewinny! Jestem nie-win-ny! — zer­
wał się z ławy oskarżonych Jan i wybuchnął spazma­
tycznym płaczem.

' Nie mógł się uspokoić. Czy to możliwe? Dlacze­
go? Dlaczego? Przecież nikogo nie zabił. Jest prze­
cież niewinny! Jak można skazać niewinnego czło­
wieka? Nie, jest to niepojęte! Dlaczego go skazano? 
— nie przestawał szlochać, gdy policjanci wyprowa­
dzali go z sali.

Brat jego chciał do niego podejść i uspokoić go, 
ale policjanci na to nie pozwolili. Na sali powstało za­
mieszanie. Siostra Jana zemdlała. Wanda siedziała na 
ławce jak skamieniała, nie mogąc się poruszyć. Czu­
ła się winna, zdawało się jej, że wskutek jej zeznań 
Jan został skazany. Chciała dobiec do sędziów i za­
wołać:

—  Nie, Jan jest niewinny! Nie wierzę, że on 
zabił mego męża.

Ale sędziów nie było już na sali. Przy dużym 
stole sędziowskim nikogo nie było. Stał na nim tyl­
ko krucyfiks.

W normalnych czasach proces ten wywołałby w 
mieście olbrzymie wrażenie. Ale teraz kto mógł my­
śleć o podobnej „błahostce“. Co pewien czas nad mia­
stem pokazywały się niemieckie samoloty i zrzucały 
bomby. Za każdym razem w innym punkcie miasta 
wybuchała bomba rzucona przez niemieckiego lot­
nika. A następnego dnia gazety przynosiły listy za­
bitych i rannych, ofiar bombardowania.

Po ulicach miasta ciągnęły wozy wojskowe z 
obandażowanymi żołnierzami. Twarze ich były ko­
loru bandaży, które nosili, a z oczu ich wyzierał bez­
graniczny smutek. Część z nich leżała przykryta żoł­
nierskimi płaszczami, lub szarymi kocami i cicho po­
jękiwała.

Przewożono ich do szpitali. A z bram szpitalnych 
wyjeżdżały codziennie wielkie czarne furgony, które 
były załadowane żabitymi trumnami. Na każdym 
czarnym wozie znajdowało się sześć, osiem, dwana­
ście trumien...

A szosami w stronę miasta ciągnęły szeregi fur­
manek załadowanych łóżkami, krzesłami, stołami, 
komodami, skrzyniami, pościelą i kołyskami. Na fur­
kach siedziały zatroskane kobiety, blade dzieci o za­
lęknionych twarzyczkach i jęczący starcy.

Była to ludność ewakuowana ze wsi i miasteczek 
położonych w pobliżu frontu. I w związku z tym w 
Warszawie na ustach wszystkich pojawiło się nagle 
nowe słowo „bezdomni44, które dotychczas było pra­
wie że nieznane.

Ulice Warszawy roiły się od tych wózków, gdzie 
leżał cały dobytek ludzi, którzy musieli porzucić swe 
sirony rodzinne, swe domostwa i tułać się po błotni­
stych szosach podczas chłodnych, dżdżystych dni je­
siennych.

(Dalszy ciąg jutro).
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Śmiertelny cios siekierą
Na łąkaeh  wsi Brudzowi-  

ce ,  p o w . zaw ierciańskiego ,  
z o s ta ł  za m o rd o w a n y  Michał  
c z y k  K onstanty , lat 29, s ta ­
ły  m ieszkan iec  wsi Brudzo-  
w ic e .  S iady wskazują, źe  
z o s t a ł  z am ord ow an y  obu­
c h e m  siekiery.

K in a  k ie le c k ie :

Czwartak Geniusz sceny

Pałace: Ten, którego uko­
chałam

W F .iP W  Kalif Bagdad

Casino: Marco Polo

U sta lon o , że  M ichalczyk  
w ieczorem  w y b ra ł  s ię  na 
kradzież drzew a do lasu  
p a ń s tw o w e g o  w spóln ie  z 
U rbań czyk iem  Janem, m ie ­
szk ań cem  tejże  wsi, który

też  zam ord ow ał s iekierą Mi 
ch a lczyk a .

U rb ań czyk  p rzyzn a ł  się  
do w in y  i zo sta ł  o sa d zo n y  
w  w ięz ien iu .

„WIARUS”
armii jugosłowiańskiej

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E ip re s s u  C o d z “

o k a z i c i e lo w i  k a s a  w y d a  b i le t  
u lg o w y  w c e n ie  7 5 g r .  n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a  w  „ C Z W A R T A K U 11.

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS TO L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania karowe

Pięknie wydany ostatni ze­
szyt miesięcznika „W iarus” 
został poświęcony przez redak 
cję w całości armii jugosło­
wiańskiej z okazji urodzin kró 
la Piotra II.

Jak juź zaznaczyliśmy, zew ­
nętrzna szata tego numeru stoi 
na najwyższym poziomie sztu­
ki drukarskiej.

W treści, w języku polskim  
i jugosłowiańskim, czytamy ar­
tykuły poświęcona rozwojowi 
przyjaznych stosunków polsko- 
jugosłowiańskich, oraz zaprzy­
jaźnionej z naszą armią, armią 
jugosłowiańską.

Podkreślić należy, że w szy ­
stkie artykuły utrzymane są

na wysokim poziomie publicy­
stycznym. Specjalny ten nu­
mer „W iarusa” jest bogato ilu 
strowany i wydrukowany na 
dobrym papierze.

Piękną inicjatywę redakcji 
„Wiarusa”, nawiązania śc is łe ­
go kulturalnego kontaktu z na 
szymi przyjaciółmi od miecza, 
powitać należy fz pełnym u- 
znaniem.

Nabożeństwo dziękczynne
Na terenie c a łe g e  w o je - lg ó ln y c h  O b w o d ó w  OZN» 

w ó d z tw a  k ieleckiego  odpra* I n ab ożeń stw a  dz ięk czyn n e  t 
w ion o  z in ic ja tyw y p o s z c z ę  | racji odzyskania  / .ao lz ia .

Ekran i Scena

Jutro Idziemy na „Subretkę"
W  czw artek  dnia 13 bm. 

ze sp ó ł  ar ty stów  s to łe c zn y ch  
odegra w  T e a tr ze  D om u  
W F. i P W . arcyzab aw n ą

Z ł ó ż  ofiarę 
na F .  0 . N .

kom edię  p. t. „Subretka***

D o d a ć  należy , że  zespól  
a r ty s ty czn y  w ystęp u jący  p 
n a zw ą  „Z esp ó ł  A rtystów  
jest id en ty czn y  z zespołem  
dawnej „ R e d u ty “ , która o* 
terenie  Kielc zd ob y ła  sobi® 
zasłużone  uznanie.

K n p o n  „ K .  Erp re s s u  C o d zie n n e g o *1
u p o w a ż n i  d o  o t r z y m a n ia  w  k a ­
s ie  k i n a  „PalBCS* w  K i e l c a c h  
b i l e tu  w c e n ie  75 gr. n a  w s z y ­

s tk ie  m i e j s c a

Kradł pof uszki
N a szk od ę  M azurek J ó z e js z e k .  U sta lon o , że  poduszki  

fy, zam . w e  wsi K ranów , skradł M łynarczyk  Józef ze  
gm. D a le s z y c e ,  pow . k ie lec­
kiego, skradziono 7 podu-

wsi S ło p ce  - R z ą d o w e , od 
którego poduszki odebrano.

G r z y b y  w śmietanie  60 g r . j Nuroe r  a k t  U  Km. 478/38. 
W ą t r ó b k a  c i e l .  po nels. o U  g r .  3 
Schab z kapustą 50 gr.
Bigos myśliwski 30 gr.
Kiełbasa smaż. z kapustą 40 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

♦ o
J  O d b io rn ik i sieciow e f g r z e j -  £
♦  n lh i e le k try c zn e , ł e l a z k a , O  

Im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i I inne 1

do n a b y c i a  na do­
godnych wa ru n ka c h |

i  ELEKTRYCZNYM,
I  S p 6ł k a  A k c .  w  R a d o m i u  |

I  ulica Traugutta Nr 5 3 1

Obwieszczenie
o licytacji rucbemeści
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Jędrzejowie rew. 11, Witold  
Staszkiewicz, mający kancelarię 
w Jędrzejowie, ul, 1 1 Listopada  
Nr 32, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości że d n i a  18 p a Ź d Z i B P
nlka 1938 r. o godz. 10-ej w 
Przełaju-Mstyczów odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, na- 

. = leżących do Jana Łyska, skła-
w Radomskim T-wie |  d.j4cych * w *ik. * w**,-

p giem wyplatanym trzciną, kro- 
~ wy  czarnej z białym łat 3, ja­

łówki czarnej z białym półto­
rarocznej, dwuch wieprzaków  
krasy i biały 3 mieć., 2 prosiąt 
świnka i wieprzek, wieprzaka  
siwego 2 m.. 4 kóp pszenicy w 
snopkach, 3 wozów kopnych  
żyta w słomie licząo ziarno ze 
s łomą po 30 zł. za wóz., 2 fur 
kopnych owsa i kieratu 26 ob­
rotowy stary, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 894.

R uchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 7 października 1938 r.

w

Tragedia bezrobotnego
P rzed  kinem „Czwartak* I w ić  się życ ia  K raw czyk  A n  
K ielcach, u s iłow ał p ozb a  ton i, lat 52, który wyjaśnił,

■ HiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiKiiiHiiiiiuiniiiiiiiiiim iiuiniiia
1  ii  Trudno ży t kulturalnie bez ę
|  R A D I O O D B I O R N I K A  £

I T E L E F U N K E N  )
E Najnowsze modele tych = 
§ a p a r a t ó w  do nabycia |

|  w sklepie Elektrowni 1
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. f  
SwHiHiiittłiiNiiNKiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiniimuua

R o c z n i k  1 9 3 6  
E X P R E S S U  C O D ZIEN N EG O  5 g r.

K U P I M Y
Zgłoszenia: Kielce, ul. S ien­
kiewicza Nr 32, Kielecki Ex- 

press Codzienny

W yrw a ł torebkę
Tutaj Natalia z Kielc — za-1 w yskoczył n ieznany jej osoh- 

m eldowała policji, że g d y p r ze - ln ik  i wyrwał jej z ręki toreb- 
chodziła  ul. Focha, obok ulicy Ikę, w której miała 160 zł. 
Równej, \z  parku m iejskiegol

ż e  targnął się na życ ie  z 
p o w o d u  braku środków  do 
życią ,

K raw czyka  w  stanie c ięż ­
kim p r z e w iez io n e  do szp ita ­
la.

D robne ogłoszenia
J e s t  5 ( p l ą C )  D Z I A Ł E K  9*  
S P R Z E D A N I A  po 900 metr*’'
kwadratowych, przy ul. 
rowskiej. Wiadomość: Kielce* 
ul. Czarnowska Nr 16 — 
Choińska.

S t f u n i o  1 m orgą gruntu PrZ?
J \ U £ J I U g  d r o d z e  p e d  Kielca**1' 
C e n y  i w y m i a r y  p o d a ć :  „ P a r " .  K * ta'  
w i c e ,  p o d  „ K u p n o " .

M ły n  tu rb in o w y
n a  d u ż e j  w o d z i e  d o  s p r z e d a n i a  12 
o d  J ę d r z e jo w a .  Z a p y t a n i a  p o d  , ,M łyn 
d o  R e d u k c j i ,

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie s i ę  w  dzi*J®
drobnych og łoszeń  K. E*

Gjciec mlmowoli
Nt^mer akt II Km. 571/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchemości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Jędrzejowie, rew. 11, Witold  
Staszkiewicz, mający kancelarię 
w Jędrzejowie ul. 11 Listopada 
32, na podstawie art. 692 k.p,c. 
podaje do publicznej wiadomo­
ści, że d n i a  17 p a ź d z i e r n i k a  
1938 r. © godz. 1 1, w Rakoszynie  
odbędzie się l-sza  licytacja 
ruchomości, należących do lgną 
cego Sucheckiego, składających  
się za stu metrów 'pszenicy w 
2 stertach 60 wozow ych, osza­
cowanych na łączną sumę 2300 
złotych.

Ruchom ości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 7 października 1938 r.

D o m ieszkąnia Króla Igna­
cego  (K ielce, D ym ińska 19) 
p rzyszła  P iw ow ar  A n ie la ,

K u p o i „ K .  Erpressu Codziennego"
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n i e  75 gr. d o  
k i n a  „CatUlO" n a  w s z y s tk i e  

m i e j s c a  r. w y j ą t k i e m  loź .

b ez  sta łego  miejsca zam ,c 
szkania, która prosiła o Z* 
o p iekow anie  się  6-miesiSc* 
n ym  dzieckiem  przez  kil!** 
minut. P iw ow ar  w y sz  ł® 
do dnia dzisiejszego po  
cko nie zgłosiła  się .

j j l lM iM W I l l

'NUTA „LUDWIKÓW"
Spółka Akcyjna Kielce Tel. 1198 i 1199
Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w /g prze­
pisów M .  15. W ojskowych. H e łm y Strażackie nierdzew­
ne (znormalizowane). Grzejniki Stalowe do c e n t r a l n e ­

go ogrzewania. Kuchenki „ D s m a g a z"  jedno i dwupło" 
mienne. WyŹyhlBCZi hydrauliczne S-H-L, Pralnie me ' JS  

chaniczne (wahadłowe).
u JimumuKiiMMUi liUM UiłlłM HlIHIItliff̂

Prenumerata m ie s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r e s s u  C o d z i e n n e g o "  ł ą c z n i e  z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ł y m  k r a ju  2  Z t .  50  gr. ^
Ceny ogłoszeń: Z a  1 w ie r s z  m i l i m e t r o w y  w  1 s z p a l c i e  w  t e k ś c i e  str . 1-sza 50  gr. z a  t e k s t e m  s t r .  VIII 40 gr., O g ł o s z e n i a  d r o b n e  1 0  g r .  z a  s ł o w o  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e

nych** 2 - '  §r. z a  sław * K o m u n i k a t y  i w z m i a n k i  1 Z ł .  o d  w ie r s z a ,  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n ie  u m i e s z c z a  się .  Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n ie  o d p o w i a d a .

>b-

R edak cja  i Adm inistracja  K ielce , ul. Ż ytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk" K ielce , uJ. Sienki«w *cZ
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